




Zima jest wprawdzie łaska- 
wa, niemniej w wielu hufcach 
a nawet drużynach utworzo- 
no „Harcerskie Pogotowie 
Zimowe”, mające na celu 
nieść pomoc ludziom starym, 
chorym, niedołężnym. Na 
przykład w Koszalinie od ós- 
mej rano do dziewiętnastej 
czynny jest specjalny telefon 
i wystarczy wykręcić numer 
247-36, aby pod podany 
adres przyszły zuchy lub w za- 
leżności od potrzeb zgłosili 
się harcerze. Postanowiłam 

„ zatelefonować do tego pogo- 
towia. Wykręcam numer. Po 
chwili zgłasza się dyżurna. 

— Potrzebuję pomocy. Jes- 
tem bardzo chora — mówię 
trzęsącym się głosem. 

— Proszę o adres. Jak tylko 
przyjdą zuchy, zaraz je przy- 
ślę do pani — obiecuje moja 
rozmówczyni. 

— A dlaczego zuchy — py- 
tam — przecież to małe dzieci, 
a ja jestem bardzo chora. 
Trzeba i po lekarstwo, i po- 
móc mi... 


— Jeśli potrzebna pomoc 
starszych, zadzwonię po har- 


cerzy i z całą pewnością przy- 
jdą do pani. Proszę podać do- 








|" PRZEPRASZAM, 
CZY TO HARCERSKIE 
POGOTOWIE... 


































kładny adres, imię I na- 
zwisko... 

— Ulica Mokotowska 24, 
Warszawa, „Świat Młodych” 
= wyjaśniam już normalnym 
głosem. Chciałam się dowie- 
dzieć jak traktujecie tych, któ- 
rzy się do was zgłaszają... 

Po chwili Jola Boryń, stu- 
dentka WSI w Koszalinie, dy- 
żurująca przy telefonie przez 
cały tydzień trwania ferii wy- 
Jaśnia, na jakiej zasadzie dzia- 
ła pogotowie w koszalińskim 
hufcu. A więc przede wszyst- 
kim wypisuje się kartę infor- 
macyjną, z imieniem, nazwi- 
skiem i adresem. Pod ten 
adres idzie grupa zuchów lub 
harcerek (harcerzy), a po wi- 
zycie wpisuje się rodzaj 
udzielonej pomocy. Aktual- 
nie hufiec ma ponad trzy- 
dziestu podopiecznych. Prze- 
ważnie trzeba im zrobić zaku- 
py. posprzątać, kiedyś harce- 
rska brać ratowała zapasy 
w zalanej wodą piwnicy. In: 
nym razem trzeba było przy- 
nieść bieliznę z pralni... 

A jak jest w Waszych huf- 
cach? Napiszcie do nas. Naj- 
ciekawsze listy _wydruku- 
jemy. 

WIESŁAWA MROCZEK 


Nie wiesz? 
Zadzwoń do nas! 


Jaką szkołę ponadpodstawową wybrać? 





Na którą się zdecydować? Nie wiesz? Zadzwoń do nas. 


Telefon 28-25-48. Godziny 15.00 — 17.00. 


Każdy wtorek i czwartek od 22 lutego do 22 marca br. 


Czy wybrana szkoła jest zgodna 
z Twoimi predyspozycjami psy- 
chicznymi i fizycznymi? Odpowie 
Ci na to psycholog z poradni wy- 
chowawczo-zawodowej, pełnią- 
cy dyżur przy redakcyjnym tele- 
fonie. 


PIERWSZY DYŻUR 
JUŻ DZIŚ! 
Zapamiętaj: 
28-25-48 (Warszawa), 


godz. 15.00 - 17.00. Czekamy! 





Tropami natury 





Jabłka - przysmakiem ptaków 


W ubiegłym roku wyjątkowo ob- 
rodziły jabłonie, owoców było tak 
dużo, że nie tylko nie zbierano spa- 
dów, ale nawet nie zerwano części 
jabłek z drzew. Od początku zimy 
w sadach zaczęły się gromadzić kwi- 
czoły. W jednym ze spotkanych 
przeze mnie w podwarszawskim sa- 
dzie stad tych ptaków naliczyłem aż 
dwa tysiące kwiczołów! Obsiadły 
one chmarą jabłonie i ziemię pod 
nimi i wyjadały miąższ jabłek — za- 


równo wiszących jeszcze na gałę- 
ziach, jak i opadłych na ziemię. Pra- 
wie wszystkie owoce były mniej lub 
bardziej wyjedzone przez kwiczoły.. 
Kwiczoły nie są jedynymi ptaka- 
mi, które zimą chętnie pożywiają się 
jabłkami — ten sam zwyczaj mają 
kosy, droździki i sroki. Warto więc 
pamiętać, że kawałki jabłek nie na- 
dających się do jedzenia świetnie na- 
dają się do dokarmiania zimowych 
gości przy naszych karmnikach. 














Uwaga mieszkańcy stolicy! 





Zamiast nudzić się jak mops w szufladzie 





snuć się po podwórku bez 


celu i sensu 





psocić lub narzekać 


zostań Korespondentem Wszędob ylskimi 





Ta najstarsza w Warszawie i je- 
dyna w swoim rodzaju na świe- 
cie gazeta dziecięca — redagowa- 
na przez nastolatki dla nastolat- 
ków, wychodzi drukiem już 30 
latl Pisaliśmy zresztą o niej 
z okazji jubileuszu — prezentując 
na naszych łamach, w ubiegłoro- 
cznym 96 nr. „Świata Młodych”, 
teksty jej redaktorów. Kto nie 
czytał, niech zajrzy koniecznie! 
A jeśli pozazdrościł zajęcia i też 
chciałby popróbować swoich sił 
przy piórze, poznać ciekawych 
ludzi, nauczyć się zbierać mate- 


riał i opisywać rzeczywistość, 
niech zapamięta! Zawsze w so- 
botę w godz. 16-18, począwszy 
od 26 lutego br., prowadzone bę- 
dą u „Korespondenta Wszędo- 
bylskiego”” warsztaty dziennikar- 
skie dla młodych reporterów od 
klasy IV do Il licealnej. Zajęciami 
w siedzibie redakcji w klubie 
WSM na warszawskim osiedlu 
Brzeziny, ul. Wrzeciono 8a, kie- 
rować będą dziennikarze — zawo- 
dowcy, którzy nauczą odróżniać 
półgruby od jasnego, robić ko- 
rektę na szczotce oraz odkryją 


HARCERSKA GAZETA 


RAND PRIX : 
WYCH SAMOCHODÓW 





całą masę pożytecznych i przy- 
datnych w tym fachu tajemnic 
Nie ma więc co dłużej zwlekać — 
nudzić się jak mops w szufladzie, 
snuć się po podwórku bez celu 
i sensu, psocić lub narzekać. Po- 
wiedz o tym swojej koleżance lub 
koledze ze szkoły, klatki schodo- 
wej lub Domu Dziecka. | przy- 
jdźcie razem w sobotę o godz. 16 
do klubu. Tam na Was czekają! 

(tem) 





36 Wyścig Pokoju 


Łatwy tylko pozornie 


Tegoroczny Wyścig Pokoju 
rozpocznie się 8 maja prolo- 
giem w Warszawie. Następnie 
kolarze pojadą do Olsztyna, 
Torunia i Poznania (dzień od- 
poczynku). Kolejne etapy 
kończą się już w NRD (Forst, 
Berlin, Halle — jedyna w WP 
„czasówka” na 35 km, Karl- 
Marnx-Stadt) i w Czechosłowa- 
cji (Usti n/Łabą, Przibram, Ta- 
bor, Praga — 22 maja). Całość 
wynoszącej około 2000 km 
trasy podzielono więc na 12 
etapów. Trasa tegorocznego 


WP wiedzie raczej po tere- 
nach płaskich. Tylko w Cze- 
chosłowacji wyznaczono 8 
premii górskich, nie najwyż- 
szej kategorii. Ale myli się ten, 
kto uważa, że będzie on dla 
zawodników łatwym spacer- 
kiem. Jak zawsze WP wymaga 
od kolarzy dużego wysiłku. 
Do udziału w imprezie zapro- 
szono 33 federacje, w tym 
z USA, Meksyku, Kolumbii, 
Maroka i Kuby. Przypuszcza 
się, że ostatecznie wystartuje 
19 zespołów. (zp) 


TORF 
NA EKSPORT... 


Okolice Pasłęka są niezwykle bo- 
gate w torfowiska. Jak się okazuje, 
ów torf nie ma sobie równego pod 
względem jakości w całej Europie, 
dlatego też stanowi przedmiot eks- 
portu do takich krajów jak Anglia, 
Austria, Finlandia, Holandia, Szwe- 
cja i Włochy. Kraje te sprowadzają 
go od nas dla celów ogrodniczych 
i dla sadownictwa. Specjalną jego 
odmianę, tzw. włókniankę kupują 
holenderscy hodowcy orchidei, bo 
ponoć owe niezwykle wybredne stor- 
czyki najpiękniej kwitną, kiedy ho- 
dowane są na pasłęckim torfie. (wm) 


NASTOLATKÓW — | 












PATRZ STR. 5 


MOTYL 
W SZCZECINIE 


Pod koniec stycznia jeden 
z czytelników przyniósł do redak- 
cji „Kuriera Szczecińskiego” ko- 
lorowego, żywego motyla. Owad 
po prostu siedział sobie na balko- 
nie, jakby to było lato. 

Wypuszczony z pudełeczka 
motyl skrył się w fałdach okiennej 
zasłony, najwyraźniej lekceważąc 
sobie aplauz jaki wzbudził jego 
widok. (wm) 





NA SAHARZE 


' 
FMU 


(PAP). Na terenie depresji Al- 
Kattara, leżącej w północno-za- 
chodniej części Egiptu, tam, 
gdzie piaski Sahary łączą się 
z Pustynią Libijską, geolodzy od 
dłuższego czasu poszukują ropy 
naftowej. Jeszcze jej nie znale- 
ziono, ale natrafiono na wiele 
śladów świadczących, że okolice 
te stanowiły niegdyś dno morza. 

Dotychczas w miejscach ba- 
dań geologicznych w tym rejonie 
natrafiono na kości i szczątki pry 
mitywnych wielorybów, gigan- 
tycznych rekinów, morskich 
krów, ryb-pił, a także krokodyli, 
co świadczy, że morze wysycha- 
ło i zmieniał się skład jego wody. 

Zdaniem naukowców znalezi- 
ska świadczą, że w tej dziś pus- 
tynnej części Egiptu znajdowało 
się morze jeszcze około 42 mln 
lat temu. (kl) 
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GDYBYM BYŁ NAUCZYCIELEM ... 


MUR NIEZROZUMIENIA TRZEBA 
OBALIĆ! 


Nauczyciel. Jakże wiele kwiatów, pięk- 
nych słów i wierszy zostało mu poświęco- 
nych. Gdy zawieje wiatr historii, przypomi- 
namy sobie, że to on właśnie kształtował 
osobowości wielkich ludzi, że to on pod- 
trzymywał polskość w naszym narodzie 
i on niósł „kaganek oświaty”. O człowieku 
wykonującym ten zawód mówi się, że ma 
powołanie, jednakże czy tak jest zawsze? 
Czy dzisiaj we współczesnym świecie, gdy 
nie dostrzega się wiele piękna, gdy wspa- 
niałe słowa są zagłuszane przez szum 
i gwar, a szlachetne czyny zacierane przez 
kurz, czy rola nauczyciela nie zredukowała 
się wyłącznie do roli wykładowcy? Często 
mówimy, że jakiś nauczyciel jest dobry lub 
zły. Częściej używamy tego drugiego okre- 
ślenia. Dlaczego? Według jakiego prawa 
możemy kogoś osądzać? Najlepiej wiedzą 
o tym uczniowie, w których to stronę są 
skierowane wszelkie wysiłki nauczyciela. 
Właśnie uczniowie dokonują podziałów, 
gdyż w ich świadomości zakorzeniony jest 

" wzór ideału nauczyciela. Jak on wygląda? 
Nie jest to sprawa prosta i jednoznaczna. 
Nie można określić granic, w których po- 
winien mieścić się idealny nauczyciel, tak 
jak nie można mówić o idealnym czło- 
wieku. 

Moje 9-letnie doświadczenie jako 
uczennicy pozwala mi chyba już na okre- 
ślenie takiego ideału. Poruszając ten temat 
nie można pominąć wielu problemów nę- 
kających każdą szkołę. Każdy, kto zetknął 
się ze szkołą zna hasło: „Szkoła — drugim 
domem!” - ale przecież wiemy, że tak nie 
jest. Dlaczego? 

Jednym z problemów utrudniającym 
osiągnięcie tego celu jest zapewne bariera, 
jaka jest wytworzona między uczniem 
a nauczycielem. Bariera ta dzieli na dwa 
różne światy. Jest jakby murem zbudowa- 
nym z niezrozumienia, strachu i niechęci. 
Dla nauczyciela uczeń jest tylko uczącą się 
maszyną, a dla ucznia nauczyciel — stawia- 
jącym oceny. Ale czy musi tak być? I tu 
właśnie zaczyna się pole do działania dla 
nauczyciela, a także dla ucznia, choć on 
w starciu z drugą stroną, jako istota mniej 
dojrzała psychicznie, jest słabszy, nie wie 


Spotkania 


co ma robić i rezygnuje z jakichkolwiek 
działań. Tak więc zadanie przełamania ba- 
riery spada na barki nauczyciela. Gdy choć 
w połowie nauczycielowi się to uda, wtedy 
zyskuje sympatię uczniów, dla których sta- 
je się człowiekiem ich rozumiejącym. Ale 
by nauczyciel to osiagnął, musi pokonać 
wiele przeszkód. Musi przede wszystkim 
mieć w sobie wiele chęci i zaangażowania. 
Powinien starać się zrozumieć swych 
uczniów, poznawać ich, nie odsuwać się 
od nich, umieć sięw niektórych sytuacjach 
opanować, gdyż zdenerwowanie to objaw 
słabości nauczyciela. Swój przedmiot po- 
winien wykładać w sposób ciekawy, by 
zainteresować uczniów. Gdy powoli zni- 
kają opory, nauczyciel staje się człowie- 
kiem bliskim, którego umieją docenić 
i szanować uczniowie. Błędne jest twier- 
dzenie, że uczniowie niczego nie docenia- 
ją. Gdy tylko nauczyciel jest tego wart, 
wtedy zyskuje wdzięczność swych wycho- 
wanków, może się nawet stać ich ideałem. 
Gdyby przyszło mi wykonywać ten zawód, 
starałabym się zniszczyć tę barierę dzielą- 
cą dwa Światy, a wtedy i szkoła mogłaby się 
stać drugim domem. 

Violetta Zadrożna (I LO) 


* STOPNIE TYLKO ZA WIEDZĘ 


Przede wszystkim starałabym się zrozu- 
mieć młodzież! Młodzi ludzie mają różne, 
czasem trudne do zrozumienia przez do- 
rosłych, problemy. Chciałabym im poma- 
gać, a nade wszystko nakłonić do wspólne- 
go dialogu. Mam poważanie dla zawodu 
nauczycielskiego, ale dosyć często na tych 
stanowiskach są ludzie nieodpowiedni. 
Posiadają oni wiedzę, ale to nie wystarcza, 
by być prawdziwym nauczycielem. W wy- 
kładany przedmiot trzeba włożyć serce, 
a nie „odklepać” 45 minut, by „zrobić” 
program. 

Nigdy nie straszyłabym dwójkami, lecz 
próbowałabym wytłumaczyć młodzieży, 
że nauka jest krokiem do zapewnienia 
normalnego, dorosłego życia. Uczyłabym 
właśnie życia. Na niektórych lekcjach pa- 
nuje nerwowa atmosfera, nauczyciel krzy- 
czy, traktuje uczniów jak smarkaczy, czym 
na pewno nie zyska sobie sympatii. Dlate- 
go też na moich lekcjach panowałaby har- 


monia w ódnoszeniu się do siebie. Uczeń 
jest człowiekiem i podlega prawom natury, 
ma swoje dobre i złe dni. Czasem olśniewa 
wiadomościami, ale niekiedy nic nie umie. 
Nie wolno jednak go przekreślać, udo- 
wadniać mu, że jest do niczego, gdyż raz 
się nie nauczył. 

Młodzież wyczulona jest na sprawiedli- 
wość. Na każdy przejaw niesprawiedliwoś- 
ci odpowiada wewnętrznym buntem i wi- 
dzi tylko złe strony nauczyciela, nie doce- 
niając jego poświęcenia. 

Nauczyciel często zostaje po lekcjach, 
gdyż organizuje kółka przedmiotowe, co 
pochłania mnóstwo czasu, nierzadko więc 
nie ma go na swoje życie prywatne. Naj- 
ważniejszą jednak sprawą jest wystawianie 
ocen. My, uczniowie, często przesadzamy 
mówiąc, że nauczyciel źle nas ocenił, że 
nie zapowiedział klasówki, itp. Nie jesteś- 
my też wzorem cnót, ale ludźmi z wadami 
i zaletami. Jeśli chodzi o oceny, to stawiała- 
bym je tylko za wiedzę, a nie za sympatię 
do tego czy innego ucznia. Nigdy nie robi- 
łabym różnic między uczniem mającym 
rodziców na stanowiskach, a uczniem 
zwykłego robotnika. 

Elka 


ZADANIE PIĘKNE, ALE ARCYTRUDNE 


Surowę oczy patrzące spod okularów, 
ręka trzymająca czerwony pisak i stawiają- 
ca w dzienniku dwóję po dwói, a wzrok 
taki jadowity, że drżą nogi nawet najod- 
ważniejszego i najbardziej pyskatego 
ucznia - no nie! taką nauczycielką to na- 
prawdę nie chciałabym być! 

Fakt, byłabym surowa i bezlitosna, ale 
tylko i wyłącznie w wyjątkowych przypad- 
kach próżniactwa, lenistwa, łobuzerstwa 
i chuligaństwa. Nie znaczy to, że pozwoli- 
łabym z siebie dworować! Skutecznie za- 
biegałabym o swój autorytet, chciałabym, 
żeby wychowankowie ufali i lubili mnie. 
Lekcje umilałabym ciekawymi materiałami 
w postaci zdjęć, wycinków, książek, na- 
grań i filmów. Dla uczniów charakteryzują- 
cych się pewną ociężałością umysłową po- 
święciłabym chwilę na douczanie, a lep- 
szych przekonywałabym, że nie wolno im 
marnować talentu. Byłabym żywym przy- 
kładem energicznego działania: założyła- 


bym kółka artystyczne, pracowała w harce- 
rawie PCK. poprosi starałabym się o to, 
aby szkoła była drugim domem uczniów. 
Ale, tak marginesowo dodając, to ja nig- 
dy bym nie chciała być nauczycielką, bo to 
chyba najcięższy zawód na świecie (przy- 


k mi się zdaje). 
najmniej tak mi się zdaj: Małgosia Droźdź 


Proszowice 
PO CO SIĘ UCZYMY? 


Zawód nauczyciela to chyba jeden z naj- 
bardziej odpowiedzialnych zawodów. 
Niestety, niewielu zdaje sobie z tego spra- 
wę. Zapatrzeni we własną wygodę marzą 
0 feriach, wakacjach i „zabawie” z dzieć- 
mi. Ale zabawa w szkole z rozkrzyczanymi, 
roześmianymi i niesfornymi uczniami to 
nie igraszka! Wiem dobrze, bowiem moja 
mama jest nauczycielką. Zmęczona, bar- 
dzo nerwowa, ale kochana nade wszystko. 
Teraz nie, ale kiedy byłam mała, wycho- 
wankowie, którym nie powiodło się w lek- 
cjach, rzucali za mną kamieniami. Nie mu- 
szę chyba nikogo przekonywać, że to nie- 
zbyt przyjemne. Bardzo często wykluczali 
mnie z zabaw, ze słowami: „Coś ty, z córką 
tej „Jędzy” będziesz się zadawać?! * Mama 
należy do osób, które nie lubią być pomia- 
tane, dlatego przeważnie taki delikwent 
miał obniżone sprawowanie. Był to powód 
do fali nowych obelg. Byli też inni (i nieste- 
ty są), którzy zręcznie i sprytnie po prostu 
podlizywali mi się, kopiąc jednocześnie 
dołki pode mną i... sami w nie wpadali. 
Mama bowiem nie uznaje lizusów i fałszy- 
wych ludzi. 

Jacy są nauczyciele w naszej szkole? 
Różni. Dobrzy, średni i źli. Nasza wycho- 
wawczyni jest np. dziwna. Cały czas się na 


nas żali, oczernia nas i krzyczy, że... „takiej - 


klasy to jeszcze nie widziała!” Nie obcho- 
dzą jej nasze konflikty, nasze życie. We- 
dług niej najważniejsza jest NAUKA!!! Na- 
uka i lizuski, lizuski i nauka. A czy rzeczy- 
wiście w szkole najważniejszy jest poziom 


"naszej wiedzy z danego przedmiotu? We- 


dług mnie na pewno nie! Nauka to jestcoś, 
co ma nam pomóc, a nie utrudniać dalsze 
życie. Tacy nauczyciele jak nasza pani są 
najgorsi. Zachęca do szczerości a potem tę 
szczerość obraca przeciwko nam... 


„Sseptyma” 


mądrość i zabobon, królewska łaska i gorycz porażki, teatr w pałacu i męczące 
objazdy prowincji, farsa i prawdziwy dramat, aktorska brawura i ostatni spektakl 


„Chorego z urojenia” 


„ przerwany prawdziwie śmiertelnym atakiem choroby — t 
wszystko nie potrzebowało językowego komentarza. spa 


Obraz był wystarczająco 


sugestywny. Aktorzy tego francuskiego filmu włożyli na twarz maski ludzi z tamtej 


CHCEMY BYĆ SOBĄ... 


„Chcemy być sobą, chcemy być sobą, chcemy być sobą wreszcie. Chcemy być 
sobą, chcemy być sobą, chcemy być sobą jeszcze..." Może jestem trochę niedokład- 
ny w przytoczeniu tych słów, które jeden z popularnych wśród Was zespołów wbił 
mi wraz ze swą muzyką na długo do głowy. Podobnie jak Wy poddawałem się 
bardziej rytmowi niż mełodii tego właśnie fragmentu piosenki, ale dziś chciałbym 
raczej zastanowić się nad sensem tych powtarzanych z uporem 'na estradzie i na 
widowni słów. 

Co to znaczy być sobą? Czy warto być sobą? Kiedy sobą być najłatwiej? Czy jestem 
sobą, gdy kłamię, czy gdy mówię prawdę? Gdy kocham, czy gdy nienawidzę? Czy 
mam, mówiąc prosto w oczy nie zawsze pożądaną prawdę, wzbudzać w innych 
złość i nienawiść? Czy słowami taniego kłamstwa kupować przychylność i miłość? 
Czy jestem sobą w gronie rówieśników, dostosowując swoje zachowanie do 
obowiązujących wśród nich norm i zwyczajów? Czy gdy pod ten chcący mnie 
porwać prąd pójdę w innym — moim kierunku? a 1 

Niełatwo udzielić odpowiedzi na te i podobne pytania, a nawet udzieliwszy ich, 
dostosować do nich swoje postępowanie. Często, jak aktor w teatrze, wolimy 
włożyć na twarz maskę, chowając się za grymas wyższości snobizującego wykwint- 
nisia, pełne hipokryzji oburzenie świętoszka, cyniczne zaloty Don Juana czy drobno- 
mieszczańskie nawyki skąpca. Posłużyłem się tu znanymi postaciami, wymyślony- 
mi i urzeczywistnionymi na scenie przez największego chyba obok Szekspira 
człowieka teatru — Jean-Baptiste Poquelina czyli Moliera, którego dwieście dziesiąta 
rocznica śmierci minęła właśnie w ubiegłym tygodniu. A cą 

Pamiętam, jakie wrażenie zrobiło na mnie kilkugodzinne spotkanie ztym wielkim 
Francuzem, które umożliwił mi obejrzany w Paryżu film pt. „Moliare”, z olbrzymim 
rozmachem zrealizowany przez Ariane Mnouchkine. Rekonstrukcja życia tego 
aktora, szefa trupy teatralnej i komediopisarza była tak wierna lub tak przekonująca, 
że przez cały czas spędzony w kinie czułem się jak obywatel siedemnastowiecznej 
Francji, biorący czynny udział we wszystkich perypetiach bohatera — od szkółki 
parafialnej, gdzie razem z innymi obrywałem rózgą od nauczyciela, do pełnego 
przepychu dworu Ludwika XIV, gdzie niejeden widok kazał otwierać usta ze 
zdziwienia. Miłość i polityka, podstępy i intrygi, obżarstwo i śmierć głodowa, 


epoki i — jak to się dzieje zwykle na ekranie czy scenie — stali się kimś innym 
Kilka dni minionych ferii zimowych spędziłem w Poznaniu, gdzie trwało właśnie 
l Ogólnopolskie Forum Teatrów Szkolnych, na które zjechali się z całej Polski Wasi 
rówieśnicy owładnięci magią Melpomeny. I w czasie większości oglądanych prze: e 
mnie spektakli okazało się, że w teatrze tych bardzo młodych ludzi działa EE snie 
przeciwna zasada: oni wchodzą na scenę — choć i scena była tutaj raczej JA A 
umownym — by zdjąć maski, by właśnie być sobą. RO 
Pamiętam, że jako uczeń liceum — poznańskiej „trójki”” 
przedstawieniu „Odprawy posłów greckich” Kochan: 
wyraźnej aluzyjności tekstu — zamierzonej histo) 
nej — dla nas ważniejsza była pseudo-wierno. 
aktualna prawda problemów. Teraz w Poznaniu uczniowi. Ę A 
liceum mówili tekstami Sofoklesa i Platona tak, EkEY) ich dak cego. anek 
własnych i jak najbardziej aktualnych. Byli sobą, nie przebran 4 SKAAĄ 
Polakami, chodziło im o polskie lata osiemdziesiąte, a nie o grecką AŃ Ę za Greków 
co żyć, kiedy tyle zła dokoła?” — to nie była tylko wątpliwość Anty IE POŚĆ RO 
chać przyszłam, nie współnienawidzić” i ntygony. „Współko- 
młodości ma być moją miarą?” WIÓ - „Mądrość 
wykonawcy tego spektaklu poznali zapewne nie tylko na A TZ NECIE: 
Hajmona: „W tym co słuszne!” — była nie tylko ich sceniczną odpowi pojedź 
Ta „Antygona” Sofoklesa, obok fragmentów „Wyzwolenia” Wys ih AŻ 
zresztą jedynym tekstem dramatycznym wykorzystanym przez AS skiego, była 
zespoły. Inni prawdy o sobie szukali w poezji, we własnych prób. o ozDani 
w teatralnej wizji, w muzyce, w śpiewie. Mówili o sobie do siebie zje „literackich, 
poznać podobne wypowiedzi innych. nawzajem ichcieli 
W tłumie przewalającym się przez sale poznański 
siedzibą forum, spotkałem również dwoje poznańskich licealieny EA który był 
ta. Nie uczestniczyli oni bezpośrednio w forum, byli jednak jego wi 5 ietę i Rober- 
Zainteresowani teatrem, próbujący go tworzyć również we własnaja a kibicami. 
by zobaczyć innych, porównać, nauczyć się czegoś. Sami na zi ole, Przyszli, 
„Ślubami panieńskimi” przygotowywanymi na ósmy marca al 'e pracują nad 
„zarażą” się samodzielnością obserwowanych na forum WYBOGIECĆ może kto wie, 
sięgną po co innego i już bez okazji, po prostu dla siebie. Bo być wo. p zYszłości 
w teatrze — jest najłatwiej wtedy, kiedy się właśnie robi coś dla EA tylko 
go. 


grch. 


— brałem udział w szkolnym 
1owskiego, w której mimo 
rycznej i przypadkowej współczes- 
ść wypożyczonych kostiumów niż 














Miłość 16-latków jest 
wspaniała! 


_ określiłaś, świństwem. Mimo to pisa- 


nie do ojczyma listów (na pewno nie-- 
zbyt grzecznych) nie jest najlepszym 
rożwiązaniem. Jak się o tym przekona 
łaś, prowadzi to tylko do niepotrzeb- 
nych kłótni. 

Według mnie pozostaje Ci jedynie 
szczera rozmowa z mamą. Na pewno 
Cię zrozumie i postara się wpłynąć na 
postępowanie ojczyma. 

Anna Kuczewska, ul. Narutowicza 
4/20; 95-200 Pabianice 


PS. Mam 16 lati chciałabym nawiązać 
korespondencję z rówieśnikami, dlate- 
go proszę o listy od koleżanek 
i kolegów. 


Rodzice mają rację 
Piszemy w sprawie listu Anety „RO 
dzice nie rozumieją mnie” (RP nr 126). 
Aneto, napisałaś, że rodzice zabraniają 
Ci wielu rzeczy, jak np. chodzenia na 
dyskoteki. Uważamy, że rodzice mają 


rację, ponieważ masz dopiero 12 lat, 
- a nie jest to rak dużo jak Ty uważasz. 


Naszym zdaniem, większość czasu po* 
winnaś poświęcić na naukę. Powiesz: 
„tylko nauka i nauka też się znudzi” - 
Przecież dyskoteka to nie jedyna roż 
rywka w Twoim wieku. Radzimy Ć 
zmienić opinię o zdaniu rodziców. To» 
że pragniesz, aby Cię chwalono za do 
brą pracę, świadczy o tym, Że jesteś 
jeszcze dziecinna. Ea 
Ę „3 Nierozłączki” 


REDAKCJA _ ODPOWIADA: 
Uwaga „Sarna”, Uwaga „Sar | 
Nie zwlekaj, napisz następny "" 
Znajdujesz się w tak tragicznej SytU% 
cji, iż natychmiast winniśmy Ci 
móc. Nie możemy jednak tego ąz 
bić, gdyż nie podałaś adresu. Na 
zie ze swoją sprawą zwróć aaĆ, 
wychowawczyni, która z kolei Po R 
na nią zainteresować ludzi poza 
cych w opiece społecznej na tk 
Twojej miejscowości. (bs) 


Polskie rodowody 





zeźbione w drewnie ornamenty ozda- 

biały obramowania drzwi i okien. 

Piękna była zwłaszcza weranda. Latem 
oplatały ją zielone pnącza, a w zimie, gdy 
na dachu osiadła biała czapa śniegu, dom 
wyglądał jak z bajki. 

Kiedy pani Anna wspomina swój rodzin- 
ny dom w Wiźnie, aż się widzi jego urodę. 
Jakich domów już teraz się nie spotyka! 
Ojciec był stolarzem-dekoratorem, ręce 
miał złote, niewięc dziwnego, że upiększył 
własny dom. Matka była krawcową. Dzieci 
Domuratowie mieli dwanaścioro. 

— Henio, Wacek, Irek, Pola — pani Anna 
wymienia głośno imiona rodzeństwa, by 
ustalić, którym to z kolei dzieckiem była 
ona, Anna. Wychodzi na to, że ósmym. 


czora odbywały się sąsiedzkie spotkania. 
Przy naftowej lampce czytało się na głos 
„Trylogię”. Stryj Wawrzyniec opowiadał 
o historii Wizny. W świąteczne dni roz 

brzmiewała muzyka. Ojciec grał na basetli, 
brat Wacław na skrzypcach, Irek, którego 
potem żołnierskie losy przepędziły kawa- 
łem świata, by osadzić go aż w Ameryce — 
na mandolinie. 


Szkoła była bliziutko, po drugiej stronie 
ulicy. W przeciwieństwie do rodzinnego 
domu szkoła była w kiepskim stanie. Co 
jakiś czas dzieci demonstrowały, wołając: 
„My chcemy mieć nową szkołę”! Nic to 
jednak nie dało. Anna pamięta, jak jedna 
dziewczynka tupnęła mocno nogą w pod- 





Wśród rodzinnych pamiątek zachowało się zdjęcie Anny z 1942 roku, z literą P na 
ubraniu, gdy była na przymusowych robotach pod Hanowerem. Zadedykowała 
fotografię rodzicom i rodzeństwu, zaznaczając, że przysyła ją „z obcej ziemi” 


Trójka rodzeństwa zmarła we wczesnym 
dzieciństwie, jedna siostra, gdy już miała 
10 lat. Ale i tak była ich gromadka spora! 
„Cześć brygada” - tak zaczynał listy do 
domu najstarszy brat, który studiował 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
O jakieś 200 metrów od domu płynęła 
Narew, malownicza bardzo rzeka. Ale mło- 
dszym Domuratom nie wolno było nad nią 
biegać, Wychowywani byli w dużym rygo- 
rze. Całym ich światem było najpierw pod- 
wórko. Wtykali nosy między sztachety i pa- 
trzyli. Zobaczyć w Wiźnie nie można było 
wiele, choć to jeden z najstarszych grodów 
Mazowsza, w XII wieku będący nawet ka- 
sztelanią. Za to w domu był ustawiczny 
ruch. Matka miała dużo uczennic, do ojca 
przychodzili klienci. Każdego prawie wie- 





onieważ po ukazaniu się w „ŚM” 
dwóch artykułów o esperanto — „Po- 
każmy dorosłym, że ludzie mogą żyć 

w przyjaźni i pokoju” i „Świat jest większy 
niż myślisz'' — redakcję i warszawski Klub 
Bobrów zasypała istna lawina listów od 
naszych czytelników z prośbami o pomoc 
w zdobyciu podręczników, skryptów, 
(których nie ma) itp., o kontakt z klubem — 
zdecydowaliśmy się szybko Wam pomóc. 
Odtąd przez pięć kolejnych tygodni, 
w każdy czwartek ukazywać się będą 
w „ŚM” lekcje tego języka. Ćwiczenia 
zamieszczone na końcu (wszystkie!) nale- 
ży odrobić równie dokładnie jak w szkole 
i wysyłać pod adresem: Kastora Klubo, 


łogę pierwszego piętra i stopa jej uwięzła 
w dziurze. 

Rodzice planowali, że poślą Annę ni 
dalszą naukę, bo miała zdolności do han- 
dlu, ale wcześniej przyszło lato 1939 roku. 
Miała już 16 lat, ale była drobniejsza i niż- 
sza niż jej rówieśnice. Właśnie budowano 
fortyfikacje nad Narwią i ją też zabrano do 
kopania rowów. Szpadel był jednak za 
duży i zbyt ciężki, pożytek z jej pracy 
niewielki, dziewczynę odesłano po jed- 
nym dniu. Potem jeszcze przysłano jej 
złotówkę za ten dzień pracy! 


buchła wojna i Annie się wydawa- 

ło, że cały świat się zawalił. Zdomu 

trzeba było uciekać, w drugim ty- 
godniu września Wizna bohatersko była 


Wszyscy zainteresowani nauką esperanto. Tylko d 


| zmarnujcie! Już w najbliższym numerze, w czwartek dn. 24 ll 83, rozpoczyna 


DOM WYGLĄDAŁ 
JAK Z BAJKI 


broniona przez polskie wojsko, nad Na- 
rwią rozegrała się wielka bitwa. W bagnach 
leżały potopione ciała żołnierzy... To było 
straszne. Brat Irek, ten co teraz jestw Ame- 
ryce, był też w wojsku... 

Potem hitlerowcy się cofnęli i do 1941 
roku byli tu Rosjanie. Wtedy Anna Domu- 
ratówna skończyła kurs bibliotekarski i za- 
częła pracować, lecz w cztery miesiące po 
tym. jak Hitler ruszył na Związek Radziecki, 
pojechała w daleką i długą podróż. 


ła zabrana na przymusowe roboty do 

Rzeszy. Miał to być 6-tygodniowy pobyt 
na czas kopania ziemniaków we Wschod- 
nich Prusach. Brat ją pocieszał, że rowe- 
rem do niej przyjedzie w odwiedziny. Za- 
wieziono je jednak, a było to 2 tysiące 
samych dziewcząt, aż do Hanoweru, by- 
dlęcym wagonem. Cały tydzień jechały. 
W Hanowerze odbyło się coś w rodzaju 
targu. Targ niewolników odbywał się bez 
pieniędzy - gospodynie niemieckie wybie- 
rały sobie „siłę roboczą”. Z wyglądu zdro- 
we i mocne dziewczyny zostały szybko 
zabrane, Anna i inne niewyrośnięte nie 
trafiły do gustu bauerkom. Zamknięto je 
w jakimś pomieszczeniu. Następnego dnia 
Annę „wybrała” córka właścicieli dużego 
gospodarstwa spod Hanoweru, jej rówieś- 
niczka. Zmęczona tą potworną podróżą 
znalazła się oto w obcym otoczeniu, nie 
znając języka, obyczajów. Przyjęto ją jed- 
nak jak człowieka, nie może powiedzieć, 
że nie. Pracowała niby wół roboczy, praca 
od świtu do nocy. Doiła krowy, choć nie 
umiała na początku zabrać się do tego, 
myła kany na mleko, rąbała drewno, ale 
najwięcej roboty było w polu, gdy przyszła 
wiosna i lato. Sypiała zimą w nieogrzanym 
pomieszczeniu, łuskała fasolę, prała. Każ- 
dy miał co robić. Sami gospodarze też się 
nie oszczędzali. Oprócz Anny byli jeszcze 
i inni „niewolnicy”. Jugosłowianin, a po- 
tem również i Rosjanin. Był też służący — 
Niemiec, Wilhelm. Po zbombardowaniu 


J ak wiele młodych Polek i Polaków zosta- 


Hanoweru gospodarze przygarnęli pewną 
Niemkę. Bardzo polubiła Annę, traktowała 
ją jak córkę, sama bezdomna rozumiała 
dziewczynę, pocieszała: „„Ana, wrócisz do 
matki i ojca, szanuj zdrowie, ono najwaź- 
niejsze”. Teraz ta Niemka, siwiuteńka już, 
co widać na przysłanym zdjęciu pisuje do 
niej i zaprasza ją w odwiedziny do Hano- 
weru do RFN. Przysłała też paczkę, co 
panią Annę upokorzyło bardziej niż ucie- 
szyło... 

Po zakończeniu wojny Anna jeszcze pół 
roku spędziła w lagrze, do którego zwieźli 
ich Anglicy. Oczekiwała na transport do 
Polski. Przyjechała już jako mężatka. 

Wizna była bardzo zniszczona, przez 
parę lat zamieszkiwała więc w Poznań- 
skiem, tęskniąc za rodzinnymi stronami 
okropnie. Wróciła z mężem i dwojgiem 
dzieci. Rodzice byli sami, rodzeństwo roz- 
proszyło się. Po roku umarła matka, 
a wkrótce i ojciec. Nie udało się Annie zbyt 
długo otoczyć ich opieką... 


1952 roku podjęła pracę jako bi- 

bliotekarka. Ponieważ jej dzieci 

były małe, bibliotekę urządziła 
u siebie w domu. Była to zresztą niezwykła 
biblioteka. Skupiało się w niej życie kultu- 
ralne Wizny, odbywały się próby przedsta- 
wień, przyjeżdżali pisarze na spotkania 
autorskie. organizowała p. Anna kursy 
kulinarne i wiele kół zainteresowań dla 
młodzieży. Okazało się, że drzemie w niej 
ogromna energia do społecznego dzia- 
łania. 

Kiedy najmłodszy syn miał miesiąc, zo- 
stała wdową. Czworo małych dzieci i ona 
z tą całą pracą! Niedługo została żoną 
sierżanta MO Stefana Troksa, który jako 
czytelnik zaglądał do biblioteki. 

Zespół artystyczny, którego była reżyse- 
rem, miał wielkie powodzenie i działał 
przez 14 lat aż do 1966 roku. Mieli ambitne 
plany: chcieli za zarobione pieniądze zo- 
stawić trwały ślad, wybudować dom, ale 
GS zrobiła nadużycia, pieniądze przepa- 


dły... Tylko więc na wycieczki po Polsce 
jeździli, cały 15-osobowy zespół. Były to 
właściwie pierwsze dobrowolne podróże 
pani Troksowej. Działała jako radna w gmi- 
nie i powiecie, walczyła o budowę boiska 
sportowego i przystani nad Narwią. 

W 1969 roku latem odbył się zjazd ro- 
dzinny Domuratów, powiązany ze srebr- 
nym weselem brata Ireneusza, który spe- 
cjalnie przyjechał spod Nowego Jorku, 
gdzie mieszka. 60 osób było, ile wspom- 
nień, wzruszeń! Potem i pani Anna poje- 
chała za Atlantyk w odwiedziny. Trzy mie- 
siące tam spędziła, wracać chciała szybciej, 
bez pracy trudno jej wytrzymać. 


ani Anna Troks od paru latmieszka już 

w Łomży na osiedlu Jantar, w nowym 

bloku z wszelkimi wygodami. Wesele 
najmłodszej córki, też bibliotekarki i też 
Anny, odbyło się już „po miejsku”, ale 
gości było bardzo dużo, jak to bywało 
w Wiźnie. Brat Wacław, ten po Akademii 
Sztuk Pięknych, przyjechał z Poznania 
i grał na mandolinie, a ona z bratem Pio- 
trem śpiewała różne dawne piosenki, któ- 
re śpiewano w ich rodzinnym domu. Za- 
wodowo już nie pracuje, teraz trudzi się 
tylko społecznie, bo żyć wyłącznie dla sie- 
bie i własnej rodziny — nie potrafi. Po 
prostu taki już charakter! Współpracuje 
z Wydziałem Zdrowia i Opieki Społecznej, 
i Towarzystwem Przyjaciół Dzieci. Chodzi 
po domach, tak jak kiedyś — gdy czytelnicy 
nie przychodzili po książki, to ona do nich 
chodziła. 

Czy jest zadowolona z życia? Nie głaska- 
ło jej po głowie, to pewne, ale miała i ma 
tylu przyjaciół... | ciągle czuje się potrzeb- 
na. | ma w sobie tyle ciekawości. Więc 
chyba tego życia nie marnuje? Cieszyć się 
potrafi ze wszystkiego, nawet w tych trud- 
nych czasach. Najważniejsze, żeby wszy- 
scy byli syci i uśmiechnięci iżeby był pokój 
na świecie. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 





W bibliotece w Wiźnie zawsze było gwarno. Mieściła się ona w starym domu Domuratów. Na zdjęciu pani Anna Troks w otoczeniu 


czytelników 


I 


la Was taka szansa, wi 











MDK, ul. Deotymy 37, 01-441 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie: Kurs „ŚM”. 


Uwaga, do koperty wkładamy każdora- 
zowo znaczek pocztowy na odpowiedź. 
Poprawiane indywidualne ćwiczenia bę- 
dą Wam odsyłane do domu. 


Ukoronowaniem tej nauki będzie sa- 
modzielne napisanie do Klubu Bobrów 
(Kastora Klubo) listu po esperancku; tym 
samym staniecie się członkami wielkiego 
klanu esperantystów. Później otrzymacie 
adresy zagranicznych przyjaciół klubu 
i będziecie mogli z nimi korespondować. 
Wszystko to, oczywiście, pod warunkiem, 
że przyłożycie się do nauki rzetelnie i efekt 


przyspieszony kurs esperanto! 


— samodzielny list do Kastora Klubo — 
będzie zadowalający! 

Kurs opracowała specjalnie dla Was 
pani mgr Barbara Chmielewska, długo- 
letnia kierowniczka Kastora Klubo. 

Lekcjom międzynarodowego języka 
esperanto będzie towarzyszyła zielona 
gwiazda — symbol esperantystów. Warto, 
abyście wiedzieli dokładnie, co symbol 
ten oznacza. 

Od najdawniejszych czasów gwiazda 
jest symbolem czegoś, co wskazuje dro- 
gę. Przecież wędrowcy i żeglarze oriento- 
wali się w kierunkach właśnie według 
gwiazd. Kolor zielony zaś symbolizuje na- 
dzieję. Tak więc zielona gwiazda jest sym- 


bolem nadziei na zjednoczenie, zbratanie 
ludzi całego świata. 

Radzę Wam, wytnijcie sobie z któregoś 
„ŚM” ten znaczek; niech na razie zastąpi 
Wam ten prawdziwy, który każdy espe- 
rantysta zawsze nosi przy sobie. 

| jeszcze jedna informacja: twórca 
esperanta, dr Zamenhof, swój pierwszy 
podręcznik opublikował pod pseudoni- 
mem Dr Esperanto. Wyraz espero znaczy 
„nadzieja”, esperanto — „człowiek mający 
nadzieję”. Stąd wzięła się nazwa między- 
narodowego języka. 

Życzę Wam samych sukcesów na na- 
szym esperanckim kursie. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


NOWY REZERWAT 
PRZYRODY 
W ŚRODKU POLSKI 


ŁÓDŹ (PAP). Nie opodal leżącego 
w środku Polski Aleksandrowa k/Łodzi roz- 
ciąga się liczący 70 ha obszar lasów okalają- 
cych torfową nieckę, gdzie dobrze zachowa- 
ły się coraz rzadsze w naszym kraju różne 
rośliny owadożerne. Rosną tam także wspa- 
niałe okazy borówki bagiennej, żurawiny 
błotnej i modrzewnicy, a podmokły teren 
przyciąga błotne ptactwo. 

Łódzcy miłośnicy przyrody wystąpili 
z wnioskiem, aby zwany „„rąbieńskimi torfa- 
mi'* teren uznany został za rezerwat przyrod- 
niczy. Grupa naukowców z Uniwersytetu 
Łódzkiego opracowała już dokumentację re- 
zerwatu oraz sporządziła opis jego flory. (kl) 
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Fot. J. Łopuszyński 


Chyba nie ma w Polsce pisma, które w ciągu 
ostatnich kilku tygodni nie pisałoby choć raz o nie- 
zwykłej operacji przeprowadzonej 2 grudnia ub. 
roku przez zespół dra Williama De Vriesa w Salt 
Lake City w USA. Chodzi oczywiście o wszczepie- 
nie człowiekowi całkowicie sztucznego serca typu 

- „Jaryik-7” z zewnętrznym źródłem zasilania. 61- 
letni dentysta Barney Clark - w chwili gdy piszę te 
słowa = żyje już z tym sercem w piersi 50 dni. 
Ponieważ szczegóły samej operacji są już dość 
znane, mówiono o niej również w telewizji i radio, 
poprosiłem dra inż. WOJCIECHA PIĄTKIEWICZA 
z Instytutu Biocybernetyki i Inżynierii Biomedycz- 
nej PAN o komentarz z punktu widzenia konstruk- 
tora tego rodzaju urządzeń. Bowiem tym właśnie 
zajmuje się bioinżynieria... 


Serce Barney a Clarka (1) 





W TYM WYPADKU. 
ODWROTU JUŻ NIE MA... 


Jerzy Dąbrowski: — Dla zwykłego czło- 
= wieka cała ta historia graniczy z cudem. 
Jeszcze jako tako możemy zrozumieć, że 
podobną aparaturę można stosować 
w czasie operacji, gdy pacjent jest pod 
narkozą i nie wie co się z nim dzieje. Ale 
żeby mógł z tym żyć na co dzień w pełni 
świadomości! Trudno uwierzyć, że coś 
takiego można skonstruować i wmonto- 
wać w człowieka... 

Dr inż. Wojciech Piątkiewicz: — Barrtey- 
"owi Clarkowi wszczepiono dwie sztuczne 
komory sercowe, zastępując nimi znisz- 
czoną przez chorobę, i usuniętą, większą 
dolną = część serca. Tak więc jego serce 
składa się teraz z dwóch przedsionków 
własnych, oraz zespolonych z nimi metodą 
operacyjną dwóch komór całkowicie sztu- 
cznych. Te sztuczne komory muszą być 
oczywiście jakoś napędzane. Energii zasi- 
lającej dostarcza kompresor pompujący 
powietrze. Cała aparatura zasilająca znaj- 
duje się jednak na zewnątrz, a powietrze 
podawane jest do komór przez dwie rurki 
z tworzywa. 

- Jeśli można, poproszę pana nieco 
później o dokładne objaśnienie działania 
całej aparatury, której Clark zawdzięcza 
życie. Jest to przecież — mimo ciężkiego 
kalectwa — normalny człowiek, którego 
organizm funkcjonuje wg swoich włas- 
nych rytmów. Jak w takim razie można 
z nimi zsynchronizować bicie tego sztucz- 
nego serca? Przecież nie może ono chyba 
działać niezależnie, uderzać z jednakową 
częstotliwością, bez względu na stan orga- 
nizmu pacjenta? 

— Oczywiście, że nie. Musi być w jakiś 
sposób sterowane. Można do tego celu 
wykorzystać sygnały płynące z pozostałej 
części serca, próbować analizy sygnałów 
płynących z mózgu, powstających w wyni- 
ku naturalnego tętnienia układu krwio- 
nośnego, wreszcie sterować je np. pozio- 
mem tlenu w krwi. Kiedy ten zacznie spa- 
dać, automatyka zwiększa częstotliwość 
skurczów... Ta sprawa jest zresztą otoczo- 
na tajemnicą, gdyż - szczególnie teraz, po 
tej operacji - bardziej aktywne staną się 
inne ośrodki i każdy z nich będzie się starał 
być jak najlepszy. - 

- Swego rodzaju wyścig o prawo jej 
dokonania trwa już od pewnego czasu. 
Oceniono również, iż cały program badań 
w tej dziedzinie pochłonął już 50 milio- 
nów dolarów. Co w takich badaniach jest 

najdroższe? 

- Najdroższe jest utrzymanie systemu 


„. a tak właśnie wygiąaa to serce, składa- 
jące się z dwóch oddzielnych komór 





dzięki któremu wszystko to mogło się od- 
być. Badania materiałowe są drogie, lecz 
nie najdroższe. Ale trzeba selekcjonować 
chorych, zbierać bez przerwy dane o nich, 
i to niesłychanie dokładne. Przecież są to 
pacjenci, dla których poszukuje się odpo- 
wiednich naturalnych serc od dawców. 
Oczekujący na operację są więc pod stałą 
kontrolą, zgromadzeni blisko klinik wy- 
specjalizowanych w takich zabiegach. Bo- 
wiem zawsze może się zdarzyć, że — w ra- 
zie pogorszenia się stanu któregoś z nich - 
operację zastąpienia serca własnego sztu- 
cznym trzeba będzie przeprowadzić naty- 
chmiast. Rozpoczynając równocześnie po- 
szukiwania serca naturalnego do trans- 
plantacji. Jest w te poszukiwania zaanga- 
żowany cały system informatyczny, ale 
i tak może to trwać i kilka miesięcy. Takich 
ośrodków jest w USA — większych — trzy: 
Cleveland, Huston, Salt Lake City; nie li- 
cząc mniejszych, gdzie pracuje się nad 
aparaturą pomocniczą. Badania i ekspery- 
menty trwają już od blisko 30 lat, tysiące 
zwierząt służyło w doświadczeniach, setki 
ludzi oddaje im swą wiedzę... 

- Mimo ogromnego szacunku i podzi- 
wu dla głównych bohaterów tej sensacyj- 
nej historii, sam „„Jarvik” leżący przed na- 
".i wygląda, prawdę mówiąc, topornie. 

= Obie komory połączone są szczotką z two- 
rzywa, część aluminiowa każdej komory 
skręcona jest drutem z czymś w rodzaju 
kawałka piłki z elastycznego plastiku, do 
której przykręcone są dwa kawałki rur, ta 
membrana w środku nie wygląda na spe- 
cjalnie trwałą... 

- Ajednak całość, mimo iż rozczarowu- 
je prawie każdego, kto na to spojrzy z bli- 
ska, wytrzymuje miliony cykli i nie ulega 
zniszczeniu. Zresztą sam dobór materia- 
łów pod względem ich wytrzymałości — 
choć ze zrozumiałych względów ważny — 
nie jest najważniejszy. Jedną z o wiele 
trudniejszych spraw, dotąd do końca nie 
rozwiązanych, jest np. tworzenie się za- 
krzepów na powierzchni lub w obecności 
różnych materiałów użytych do budowy 
sztucznego serca. Na membranach osiada- 
ją krwinki, ich ilość wzrasta, zlepiają się 
z sobą i po pewnym czasie taki zakrzep 
odrywa się, rozpoczyna wędrówkę 
w krwiobiegu, aż wreszcie utyka w jakimś 
wąskim przesmyku, blokując przepływ 
krwi. Próbuje się temu zaradzić, poprzez 
podawanie środków zapobiegających 
krzepnięciu. Ale jak każde lekarstwo niosą 
one z sobą oddziaływania negatywne. 

— Właśnie dziś prasa podała, że Clark 
został poddany trzeciej z kolei operacji, 
gdyż nie umiano inaczej zatamować mu 
krwotoku z nosa. To właśnie wynik działa- 
nia środków przeciwskrzepowych... 

- Mechanizm obronny organizmu ma 
do swej dyspozycji kilka czynników powo- 
dujących krzepliwość krwi. Dotąd nie uda- 
ło się przełamać tych naturalnych barier 
ochronnych organizmu*, można je nadal 
tylko na różne sposoby osłabiać lub częś- 
ciowo omijać. Ale i to okazuje się złudne. 
Bo kiedy już wreszcie — po wielu badaniach 
— uzyskano powierzchnię i nietoksyczną, 

* | wytrzymałą, i taką, do której nic się nie 
przylepia, okazało się wtedy, że krwinki się 
degenerują. 

To jest zresztą — jak już powiedziałem — 
tylko jeden z kłopotów. Poza tym jest jesz- 
cze inna, również bardzo kłopotliwa spra- 
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Robert Jarvik — konstruktor sztucznego 
serca, które bije w piersi Barney'a Clarka 


wa. Otóż te elementy sztucznego serca, 
które są bezpośrednio połączone zżywym 
organizmem — zszyte z nim - obrastają 
wkrótce pewnym rodzajem żywej tkanki. 
Wszystko byłoby w porządku, tylko że 
tkanka ta obrasta stopniowo cały sztuczny 
organ, wreszcie wrasta do jego wnętrza. 
Co się wtedy dzieje? Zastawki tracą szczel- 
ność, membrana staje się mniej elastyczna. 
Maszvneria zaczyna źle funkcjonować. 

- Z tego co pan mówi wynika mało 
optymistyczny wniosek, że na obecnym 
etapie rozwoju medycyny sztuczne we- 
wnętrzne organy można instalować czło- 
wiekowi raczej na krótko, powiedzmy na 
kilkanaście miesięcy. Ich dłuższego funk- 
cjonowania wewnątrz organizmu nie da 
się zapewnić? 

— Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że 
w tej chwili żaden sztuczny organ nie jest 
przewidziany jako element stały. Jestto typ 
aparatury przejściowo pełniący swe funk- 
cje, do czasu transplantacji nowego zdro- 
wego organu ze zwłok**, bądź do wyle- 
czenia organu własnego. Myśmy w Polsce 
doszli już do pewnej perfekcji np. w stoso- 
waniu sztucznej nerki - możemy na niej 
przetrzymać człowieka spokojnie od kilku 
do kilkunastu lat w niezłej kondycji. Czyli 
wystarczająco długo, by znaleźć dla niego 
odpowiedniego dawcę. Clark jest tu 
pierwszym w historii wyjątkiem, będzie 
żył dotąd, dopóki uda się mu zapewnić 
krążenie przy pomocy sztucznego narzą- 
du. W tym przypadku odwrotu już nie 


Ma Rozmawiał: JERZY DĄBROWSKI 


W następnym odcinku dr inż. Wojciech 
Piątkiewicz przedstawi dokładnie działa- 
nie sztucznego serca Barney'a Clarka, oraz 
wyjaśni rolę i funkcję całej aparatury z tym 
sercem współpracującej. 





* Oprócz skrzepliwości krwi, organizm ayspo- 
nuje jeszcze mechanizmem zwanym potocznie 
barierą immunologiczną. Każde obce ciało 
w organiźmie jest zwalczane przez ten mecha- 
nizm. 

** W niektórych przypadkach, można pobierać 
organy od dawców żyjących: matka dla dziecka, 
brat dla brata itp. (np. nerkę, rogówkę oka itp.) 





-Jaka" jesteś naprawdę 


„l DZIEWCZYNY 
SĄ TU INNE 


oja wioś jest przyjazna każdernu, 
kto przychodzi do niej z otwar= 
tym sorcam i rąkami gotowymi 
do pracy na roli. Jost typową wsią, o któ- 
rej się mówi: dziura zabita dechami. Ale 
nio wstydzą sią, że z takioj właśnie wsi 
pochodzą. Domy są tu różne — od muro- 
wanych dwupiętrowców = do chat kry- 
tych strzechą (takie sią jeszcze zdarzają). 


Jestośmy właściwie odciąci od świa- 
ta, bo nie posiadamy szosy. Na wiosną 
lub w jesieni dotarcie do nas wymaga 
nie byle jakiego trudu. Starsi mieszkań- 
cy wioski nie chcą szosy. Uważają, że 
jest to zupełnie niepotrzebne. Ja, mimo 
że jestem raczej młoda, też nie pragnę 
tego wspaniałego jakoby udogodnie- 
nia. Większość polskich wsi połączo- 
nych jest szosami, ale czy ich mieszkań- 
cy są przez to szczęśliwi? My za to może- 
my poszczycić się czystym, zdrowym 
powietrzem bez odrobiny spalin. Wpra- 
wdzie paru chłopaków ma komary, ale 
stoją one prawie nie używane, tylko 
w niedzielę chłopcy jeżdżą do kościoła 
i do swoich dziewczyn... 


Ja mieszkałam tam przez 15 lat. Cho- 
dziłam do Brykowa do szkoły (3 km od 
nas), lecz uciekłam. Teraz jestem w Kra- 
kowie, uczę się na fryzjerkę. Czasem 
żałuję, że nie mieszkam nadal w swojej 
wsi. Szczególnie na wiosnę, gdy kwitną 
sady. Och, sady kwitną tam cudownie: 
białe i różowe kwiaty dosłownie wycho- 
dzą tumanem na drogę. Żal mi teraz 
tego, gdy patrzę na ten wiecznie zaku- 
rzony Kraków. 

Zresztą, może wrócę... 

Mam tam chłopca, z którym mamy 
zamiar pobrać się. Tylko, że znowu będę 
musiała zagrzebać się w tym błocie i — 
co tu dużo mówić — w gnoju. Wieś jest 
zawsze wsią, nawet mimo cudownych 
sadów na wiosnę. Zresztą teraz mają 
budować szosę z Brykowa do nasi dalej, 
na Szulatyn, no i elektryczność jest już 
w każdym domu. A pamiętam jeszcze 
czasy, że odrabiałam lekcje przy lampie 
naftowej. Nasz dom leży trochę za wsią 
i światło założyli nam dopiero w 1976 r. 
Teraz niby jest lepiej, bo jest telewizor, 
ale przedtem było jakoś tak przytulniej, 
a radyjko na baterie i tak moja starsza 
siostra miała. Mamusia narzeka, że nic 
nam z tego nie przyszło, tylko trzeba 
płacić za ten prąd. Przedtem w zimie to 
już o 8.00 wieczorem kładliśmy się do 
łóżek. Rodzice często opowiadali o swo- 
jej młodości, a teraz to nawet usiąść nie 
mają czasu. Szkoda, że to minęło bezpo- 
wrotnie. 


Najbardziej lubiłam słuchać, jak ma- 
ma mówiła o dawnych zabawach. Bo 
teraz to też są zabawy, ale już nie takie 
jak przedtem. Przedtem kawaler odpro- 
wadzał pannę na zabawę i z zabawy do 
domu, a teraz to dziewczyny same cho- 
dzą i jeszcze chłopców zaczepiają. A piją 
i palą papierosy jak stare chłopy. Mamu- 
sia nie chciała mnie puszczać na takie 
zabawy. Teraz to chodzę tylko z moim 
chłopcem. A w ogóle, to nasze chłopaki 
teraz czują przede mną jakby respekt. 
Mówią o mnie: ta z miasta. Dawne kole- 
żanki początkowo boczyły się, że poje- 
chałam do Krakowa, ale teraz zawsze 
przychodzą do mnie przed zabawą, że- 
bym im włosy modelowała. W ogóle 
jestem teraz sławna. Gdy przyjeżdżam, 
to nawet starsze kobiety przychodzą, 
żebym im kręciła włosy na wesela czy 
pogrzeby. Tak, tak... 


Pytacie, czy rolnik pracuje ciężej niż 
robotnik w mieście. Uważam, że tak, 
Gdy żyłam w mojej wsi, w lecie o 4,00 
wstawałam napaść krowy, a później to 
przy sianie, to przy źniwach harowało 
sią aż do wieczora. Wieczorem to mia- 
łarn ochotę rzucić się na łóżko i spać, 
spać, spać. Ale trzeba było jeszcze przy. 
gonić krowy, czasami wydoić i wszystko 
oporządzić, W zimie było trochę łatwiej, 
ale i tak człowiek nie miał czasu dla 
siebie. Rano do szkoły, a gdy wracałam 
z Brykowa, to też trzeba było zrobić 
obrządek, no i choć trochę pouczyć się. 

Ja nie lubiłam się uczyć. Ale moja 
siostra — ta, to miała głową. Po podsta- 
wówce uparła się jechać do Zamościa 
na dalsze nauki. Ojciec krzyczał, żeby na 
gospodarce została, ale ona uparła się. 
Zresztą nauczycielka teź ją poparła i roz- 
mawiała z rodzicami, że jest bardzo 
zdolna i żeby dalej się uczyła. Tak więc 
w tym roku zdała maturę i teraz uczy się 
na technika dentystycznego. Tak, ona to 
ma szczęście... 


Gdy ja oznajmiłam ojcu, że jadę do 
ciotki Haliny do Krakowa uczyć się na 
fryzjerkę, o mało nie zabił mnie. Na 
szczęście jest jeszcze brat, więc on zo- 
stanie na gospodarce. A tu, w Krakowie, 
to się prawie nic nie robi. Jak idę do 
zakładu na 7.00, to wracam o 15.00 
i mam całe popołudnie dla siebie. Go- 
rzej, gdy pracuję na drugą zmianę, bo do 
południa czas szybko zleci i nicw domu 
nie zrobię, a wieczorem przyjdę o 22.00, 
to też na nic nie ma czasu i dzień scho- 
dzi, jakby go nie było. No, ale niedziele 
są wolne. Na wsi, choćby i ogromne 
święto było, to krowy trzeba wygonić na 
pastwisko i dać jeść dobytkowi, a tu nic 
się w święta nie robi. Można chodzić do 
kina, na dyskotekę lub nawet do kawiar- 
ni. I sklepy są bliziutko, parę kroków. 
A my musieliśmy na porządne zakupy 
jechać dalej, bo u nas jest tylko sklepik 
z chlebem i nic poza tym. Takie to ci 
życie na wsi i w mieście. Nie ma porów- 
nania. 


Ale znowu „wsiowi” ludzie są jacyś 
lepsi. Pomogą, doradzą czasami. 
Aw Krakowie — nic z tego! Kiedyś szłam 
i naławce zobaczyłam leżącego człowie- 
ka, był cały brudny, z nosa leciała mu 
krew. | wszyscy przechodzili, a nikt mu 
nie pomógł. Dwie panienki, które szły, to 
nawet zaśmiały się ze mnie, gdy zatrzy- 
małam się przy nim. U nas to odprowa- 
dzilibyśmy go do domu lub do czyjejś 
stodoły i niech śpi. A tu... 


| dziewczyny są tu inne. Pracuję ztaką 
jedną, ta to tylko o ciuchach z Pewexu 
i o kawiarniach by mówiła. A gdy ja się 
odezwę, to tak na mnie spojrzy wielkimi, 
zielonymi oczami, że strasznie mi się 
robi. Kiedyś słyszałam, jak mówiła do 
drugiej koleżanki, która pracuje na innej 
zmianie, że nie wytrzyma już w takim 
towarzystwie — i znowu spojrzała na 
mnie. Nie chce ze mną rozmawiać, bo 
jestem ze wsi. Nie to nie. Jedynie bardzo 
lubię moją kuzynkę, córkę ciotki Haliny. 
Ma teraz 16 lati jest bardzo fajna. Mogę 
z nią porozmawiać o wszystkich moich 
tajemnych sprawach i zawsze mnie ro- 
zumie. | wcale nie chwali się, że jest 
z miasta. Jest moją prawdziwą przyja 
ciółką... 


„Czytelniczka” 


m 


Za bardzo w to nie wierzcie |! 


„Czyścioszki” bardziej chorowite 


(PAP). W Szwajcarii opublikowano dane, 
z których wynika, że najczystszymi ludźmi 
na świecie są obywatele szwajcarscy. Kolejne 
ER na tej liście zajęli mieszkańcy RFN 
1 . 


Dane zebrane na ten temat wykazały, że 


rocznie Szwajcarzy wydają na mydło i innte; 
rodzaju środki kąpielowe 63. dolary na gło- 


wę, obywatele RFN — 35 dolarów, a Amery* 
kanie — 25 dolarów. 

Publikująca powyższe dane szwajcarska 
gazeta zwraca jednak uwagę swych czytelni 
ków, iż nadmierna czystość ma także swe 
strony ujemne, a mianowicie wpływa na 
osłabienie naturalnej odporności organizmu 
na infekcje, jak również sprzyja chorobom 
alergicznym. (kl) 





PNA: 


PEŁNE 


Modelarstwo cieszy się u nas ogrom- 
nym powodzeniem. Najwięcej między- 
narodowych sukcesów, w tym i tytułów 
mistrzów świata, zdobyli „rakietowcy” 
i „samolociarze”. Ale i modelarze samo- 
chodów, mimo równie licznych kłopo- 
tów ze zdobywaniem niezbędnych częś- 
ci, mają się czym pochwalić. Świadczą 
o tym zdjęcia wykonane podczas VIII 
Ogólnopolskich Zawodów Modeli 'Sa- 
mochodowych, przeprowadzonych 
przez Pałac Młodzieży w Tarnowie. 

Tarnowskie „przeglądy” już od lat gro- 
madzą krajową czołówkę młodych kon- 
struktorów, którzy dzięki niestrudzonym 
organizatorom mogą sprawdzić swoje 
dzieła. A wymagają one ogromnego na- 
kładu pracy i — co tu ukrywać — równie 
wielkiego talentu. 


W tegorocznej imprezie wystartowało 
70zawodników, zgrupowanych w 13dru- 
żynach. W poszczególnych konkureń- 
cjach indywidualne zwycięstwa odnieśli: 
Piotr Baniak, Marek Kopeć, Andrzej Ko- 
cjan i Paweł Turski (wszyscy z Tarnowa) 
oraz Tomasz Porczyk (Tomaszów Maz.) 
i Krzysztof Bereś (Nowy Sącz). W punkta- 
cji zespołowej triumfowali reprezentanci 
MDK Tomaszów. Warto. jeszcze dodać, 
że najlepszym modelem redukcyjnym 
pochwalić się mógł Paweł Turski z Tarno- 
wa, a jego klubowy kolega — Stanisław 
Drwal zdobył Puchar Grand Prix, prezy- 
denta miasta. Gratulujemy! 


(zp) 


Fotoreportaż MARYLI ZIELENIEWSKIEJ 


Saltem przez życie (10) 





luzjonista to człowiek owiany mitem tajem- 
niczości... Potrafi wyczarować z laski kwia- 
ty, napełnić pusty kielich winem, wypo- 
wiadając jedno magiczne słowo, lub wyjąć ze 
swego cylindra królika. Krótko mówiąc — cza- 
rodziej! Jedni autentycznie wierzą w owe cza- 
ry, drugim nie daje to spokoju i szukają odpo- 
wiedzi na pytanie: jak on to robi? Cudów 


Z niepozornej- chusteczki sznu! 
wyczarować mistrz Godzoner z córką... 


r smakowitych serdelków oraz inne 


przecież nie ma! To prawda — nie ma, ale 
jednak trzeba cudownie opanować kunszt swe- 
go rzemiosła, aby bez kompromitacji wystąpić 
przed widownią w roli iluzjonisty. Trudność 
polega również i na tym, że widzowie mogą 
wybaczyć pomyłkę akrobacie czy żonglerowi, 
ale nigdy iluzjoniście! Potrzebne więc są spe- 
cjalne predyspozycje: diabelska zręczność rąk, 





cuda potrafi 


Fot. archiwum 


miękkość ruchów i umiejętność skierowania 
uwagi widza w odpowiednią stronę lub zama- 
skowania drobnych niedokładności w czasie 
pokazu. 

Historia iluzji sięga bardzo zamierzchłych 
czasów. W berlińskim muzeum znajduje się 
papirus, na którym spisane są przekazy sztuki 


iluzjonistycznej, które sięgają 2900 lat p.n.e. * 


Ludzie zajmujący się tą dziedziną wędrowali 
po całym świecie, jednakże sztuka ta najbar- 
dziej rozwijała się na Wschodzie, w takich 
krajach jak Indie, Japonia i Chiny. Znane po 
dzień dzisiejszy słowo „,fakir”” oznacza w języ- 
ku arabskim biedaka. Zaś przedstawiany 
przez fakira popisowy numer polegał na demo- 
nstrowaniu z obojętnym wyrazem twarzy leże- 
nia na gwoździach, chodzeniu boso po żarzą- 
cych się drewnach czy przebijaniu ciała dużą 
igłą. Fakirów nazywano również magami lub 
czarodziejami i bardzo często posądzano 
o kontakt z samym diabłem. Bano się ich, 
a zarazem podziwiano. Ludzie ci, często dla 
wywołania większego efektu u widzów, spe- 
cjalnie otaczali swój pokaz tajemniczością. 

Współcześni przedstawiciele tej dyscypliny 
sztuki cyrkowej dzielą się zasadniczo na dwie 
grupy: manipulatorów i iluzjonistów. 


Manipulacja pochodzi od łacińskiego słowa 
„„manus” — ręka, a elementy pokazu oparte są 
na wspaniałej technice palców, prawidłowej 
koordynacji rąk oraz szybkości i precyzji wy- 
konywanych zadań. Podstawowe rekwizyty 
to: karty, piłeczki, monety, zapałki, chustki, 
itp. Przedmioty te pojawiają się nagle na 
oczach zdumionych widzów, po czym równie 
tajemniczo znikają. Papieros rzucany wielo- 
krotnie na podłogę pojawia się natychmiast za 





UZJA 


uchem artysty, w kieszeni lub też spływa 
wprost z powietrza. Manipulator często do- 
komuje sprytnego manewru, który odciąga 
uwagę widza. Wiadomo, że publiczność bacz- 
nie śledzi ręce artysty, aby rozszyfrować poka- 
zywany numer, a każdy dodatkowy ruch jest 
szczególnie obserwowany. Potrafią to sprytnie 
wykorzystać manipulatorzy i zwrócić zacieka- 
wienie widowni w kierunku, który jest z góry 
zaplanowany i potrzebny dla prawidłowego 
przebiegu pokazu. 


Iluzja natomiast, jest to pokaz różnych sztu- 
czek opartych z reguły na specjalnie przygoto- 
wanej do tego celu aparaturze. Rekwizyty te są 
specjalnie skonstruowane, posiadają podwój- 
ne dna, specjalne przegrody, odpowiednio 
wmontowane i ustawione lustra. Wszystko to 
daje olbrzymie możliwości iluzjoniście i jego 
asystentom, aby wprowadzić publiczność 
w świat tajemniczości, absurdu i czarnej 
magii. 

Znaczną rolę w takich numerach odgrywają 
asystenci, którzy mogą w odpowiednim mo- 
mencie odizolować iluzjonistę od ciekawych 
oczu widza, podać lub zabrać odpowiedni 
przedmiot. Od nich też w dużym stopniu 
zależy powodzenie wykonywanych trików. Po 
skończonym programie publiczność jeszcze 
długo dyskutuje na temat triku, w którym na 
jej oczach zostaje wprowadzona do klatki pięk- 
na dziewczyna. Następnie klatka zostaje na- 
kryta dużą chustą i wyciągnięta wysoko pod 
kopułę cyrku. A po zerwaniu chusty, w klatce 
zostaje... lew. Widzowie, każdy na swój spo- 
sós, próbują rozwiązać zagadkę. Wariantów 
jest kilka, tylko niestety żaden z nich nie 
odpowiada prawdzie. Iluzjonista bowiem za- 


zdrośnie strzeże swego pomysłu — trudno, 
tajemnica zawodowa! 

Są również i wesołe uiki. Na dużą patelnię 
wlewa się trochę denaturatu, następnie podpa- 
la i płonącą zakrywa pokrywką. Po chwili po 
jej zdjęciu z patelni wyskakuje żywa gęś, którą 
próbują złapać asystenci. Scenka ta zawsze 
wywołuje gromki śmiech i duże brawa. Do 
tradycyjnych numerów iluzji należy przecina- 
nie piłą na pół kobiety znajdującej się w dużej 
skrzyni, lub też połykanie przez artystę długie- 
go sztyletu. Pokaz ten wykonywano z tak 
zwanym sekretem, to znaczy, że sztylet odpo- 
wiednio się składał, nie robiąc żadnej krzywdy 
wykonawcy. Niektórzy jednak iluzjoniści au- 
tentycznie połykali sztylet, nie kalecząc sobie 
przy tym gardła. 

Dziś stale szuka się nowych rozwiązań w tej 
dziedzinie. Współpracuje się z inżynierami, 
którzy służą wiedzą i współczesną techniką. 
Robi się ciekawą oprawę scenograficzną, 
współpracuje z choreografem i reżyserem. 
I ciągle obmyśla się nowe i coraz to ciekawsze 
rozwiązania, aby zadziwić widza — co w dzisiej- 
szych czasach nie należy do łatwości... 


MICHAŁ CHMIELEWSKI 


Zadania tym razem nie będzie, obowiązuje 
tajemnica zawodowa. Czekamy natomiast na 
list od Ciebie z ocenami za wykonanie po- 
szczególnych zadań cyrkowych. Zasady pun- 
ktacji i wzór tabeli zamieściliśmy w 4 nume- 
rze „ŚM”. 

Listy z dopiskiem na kopercie „„Cyrk” 
nadsyłajcie do redakcji do dnia 15 marca br. 


ikt już prawie dziś nie pamięta, że 
N ten sławny człowiek w wieku 20 lat 

musiał co wieczór przygrywać na 
pianinie zawianym bywalcom nocnych ba- 
rów po to, by zarobić na życie, Nikt prawie 
nie pamięta jego twarzy z czasów, gdy była 
młoda, a przecież w ciągu dwudziestu lat 
między 30 a 50 rokiem życia zagrał w prze- 
szło 80 filmach i ceniono go jako mistrza 
epizodu także w scenicznych burleskach, 
słynnej w latach pięćdziesiątych, trupy 
„„Branguignols” z którą występował w Pa- 
ryżu, Londynie i Nowym Jorku. 

Sławę przyniosła mu dopiero główna 
rola w nakręconej w 1963 r. komedii „,Po- 
nic-Ponic” reżyserowanej przez Jeana 
Grault. Reżyserzy i producenci nie dowie- 





Zana 


Luis de Funćs — francuski aktor, którego ener- 
gia i siły wydawały się niespożyte, zmarł w stycz- 
niu tego roku — nie doczekawszy swoich 70 uro- 
dzin, wypadających w lipcu. Mówiono o nim, że 
był następnym po Fernandelu niekoronowanym 
królem francuskich komików. Jego to właśnie 
osobowości zawdzięcza Francja nowy rodzaj ko- 
medii, który zatriumfował na ekranie po dwu- 
dziestu latach popularności komedii obyczajo- 
wej. Jest nią filmowy wodewil nawiązujący do 
tradycji kina niemego i komedii scenicznej. W sce- 
nerii mieszczańskich salonów Luis de Funćs rado- 
wał i zarazem atakował widzów swą twarzą uro- 
dzonego mima, ostrymi gagami i komicznymi 
sytuacjami, które prowokował samym swym ist- 


rzali temu późnemu triumfowi. Atrakcyj- 


ność de Funćsa musiał potwierdzić sukces 
kasowy jeszcze dwóch następnych filmów, 
w których obsadzono go u boku „,pewnia- 
ka” komediowego, jakim był Bourvil — 
»Gamonia” i „„Wielkiej włóczęgi”. 

Wkrótce powstał pierwszy film z serii 
„„Żandarmów” — ,,Żandarm z Saint Tro- 
pez” — cyklu, który stał się domeną Luisa 
de Funćs, źródłem ciągle rosnącej sławy, 
wielkich dochodów i uciechy dla widzów. 
Do tej chwili krążą po światowych (i na- 
szych) ekranach: „„Żandarm w Nowym 
Jorku”, „Żandarm się żeni”, „„Żandarm 
na włóczędze” i ,„Żandarm na emerytu- 
rze”. Osfatniego ,„,Żandarma” widzowie 
polscy jeszcze nie znają. Dlatego zamiast 
wyrazów żalu, że odszedł tak świetny i po- 
wszechnie lubiany artysta, którego biogra- 
fię już kilka razy ze względu na życzenia 
czytelników drukowaliśmy w tej rubryce, 
poznajmy treść filmu „,Żandarm i pozazie- 
mscy przybysze”. (,,Le Gendarme et les 
extra-terrestres”). Jako nieodwołalnie os- 
tatni z serii będzie przypominał nam tego 
sympatycznego Francuza-choleryka, nie- 
zmordowanego w działaniu, wciąż czymś 
zaaferowanego, może trochę karykatural- 
nego — ale powszechnie lubianego. 

Nikt nie uwierzył żadnarmowi Beau- 
pied, gdy blady i przejęty, na uginających 
się nogach wpadł do komisariatu i obwieś- 
cił, że widział latający spodek. „Srogi? 





szef Cruchot groził mu nawet degradacją, 
jeśli natychmiast nie zaprzestanie rozpo- 
wszechniania swoich rewelacji. Słowa za- 
marły mu jednak na ustach bo... ion ICH 
zobaczył. W tej sytuacji oczywiście musia- 
ło rozpocząć się śledztwo. Zakończył je 
wniosek o zbiorowej halucynacji. 

W kilka dni później sprawa odżyła. 
Jeden z pozaziemskich przybyszów zjawił 
się w biurze Beaupieda. Nie dało się dłużej 
zaprzeczyć faktowi, że to nie zwidy i sny. 
Prawda była straszna i oczywista — pierw- 
szy latający spodek to awangarda inwazji 
z kosmosu, a miasteczko Saint Tropez 
miało być przedmiotem testu próbnego 
przed wielkim lądowaniem obcych. Dziel- 
ny Beaupied podejmuje więc błyskawiczną 
decyzję — należy aresztować przybysza, 
a... awans będzie murowany. Rzecz jasna 
OBCY nie byli zadowoleni z takiego obro- 


tu rzeczy, a do tego dysponowali potężny- 
mi możliwościami. Ich specjalnością było 
paraliżowanie woli przeciwników, a nastę- 
pnie — przybieranie ich postaci i głosu. 

Tak to doszło do sytuacji, w której 
istniały aż dwie grupy żandarmów z Sant 
Tropez — a która z nich składała się z na- 
szych sympatycznych i dobrodusznych 
bohaterów — im samym trudno było do- 
ciec. Ta przemiana, a właściwie rozmnoże- 
nie sprowokowało moc przezabawnych 
wydarzeń, których ofiarą stał się przede 
wszystkim biedny Cruchot. 

Oczywiście w końcu obróńcy miastecz- 
ka zwarli swoje szeregi. Postanowili za 
wszelką cenę opanować sytuację, tym 


DOM MODY Świata TERRA 


uoimi 


okropniejszą, że nikt z mieszkańców mias- 
ta nie wierzył w afery z obezwładnianiem 
woli i w ogóle w inwazję z przestrzeni. 

Zagrzmiały bojowe tambury. Walka 
z kosmitami wywołała jednak powszechną 
panikę w cichym dotąd miasteczku. Nic 
dziwnego. Latający spodek okazał się rze- 
czywistością, a do tego przeciwnicy wy- 
próbowanych przyjaciół w mundurach 
wyglądają jak oni sami... 

Cruchot i jego towarzysze okazali się na 
szczęście niezwyciężeni. Statek odleciał — 
a żandarmi w ostatniej scenie znów są 
gotowi stawić czoła następnym przygo- 
dom. Szkoda, że ich już nie będzie, ale 
trudno wyobrazić sobie ten cykl bez Luisa 
de Funćs. (eb) 
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może nie tyle przy pie- 
A cu, co — przy telewizo- 

rze, bo telewizor mnie 
do tego tematu natchnął. 
A właściwie nie tyle sam tele- 
wizor, co niejaka Magda, która 
niemal całe ferie (gdy piszę ten 
odcinek dobiegają właśnie pół- 
metka) spędziła w dwóch pozy- 
cjach: zgiętej — przed telewizo- 
rem i wyprostowanej — na tap- 
czanie, z książką w ręku. Co 
prawda, czytanie jest zajęciem 
szlachetnym, ale w przesadę 
popadać nie należy. Zwłaszcza, 
gdy tak jak owa Magda, czło- 
wiek miewa kłopoty z figurą 
(najdelikatniej mówiąc) i ze 
swego wyglądu zadowolony 
bynajmniej nie jest. Poruszać 
by się trzeba było...| 


Nie tylko zresztą do Magdy 
owo wezwanie jest skierowa- 
ne. Znam dziewczyny, które 
uznają ruch jako „odekkosme- 
tyczny (biegają, gimnastykują 
się), ale... wyłącznie latem, póź- 
ną wiosną i wczesną jesienią, 


a całą zimę traktują... jakby to 
były ferie od „tego ciężkiego 
obowiązku”. Skut..i takiego try- 
bu życia bywają różne. Niektó- 
rym na wygląd sylwetki (przy- 
najmniej na razie) to nie szko- 
dzi, ale innym — i owszem. Po- 
tem są narzekania, rozpaczliwe 
listy z prośbą o radę jak się 
pozbyć niepotrzebnego sadeł- 
ka i w ogóle rozpacz w kratkę. 
Z doświadczenia wiem (najwię- 
cej wówczas listów na ten te- 
mat od Was dostaję), że gdzieś 
w okolicach kwietnia, maja (w 
jednym roku wcześniej, w in- 
nym później, zależnie od pogo- 
dy) przypada — nazwijmy to tak 
— szczyt krytycznego przygląda- 
nia się swojej sylwetce. | nic 
dziwnego, że sporo dziewczyn 
ma wówczas całkiem istotne 
powody do narzekań — to efekt 
zimy przesiedzianej przed tele- 
wizorem. 


Te bardziej zdyscyplinowane 
zabierają się wówczas gwał- 
townie do intensywnej .gim- 


nastyki (nie mówię o tych mniej 
zdyscyplinowanych, u których 
na narzekaniach się kończy), 
która przynosi efekty. Tyle że... 
po kilku dopiero miesiącach, 
gdy kostiumy kąpielowe, szor- 
ty i inne kuse stroiki przestają 
już interesować i — nie ma po- 
trzeby dalej się wysilać. Potem 
znowu jest długa zima i znowu 
okrzyk przerażenia — ach, jak ja 
wyglądam! 


A przecież bardzo prosto 
można by go uniknąć nie trak- 
tując zimy w sposób (jeśli cho- 
dzi o ruch) ulgowy. Już nie mó- 
wię o tym, że wyłącznie zimą da 
się np. jeździć na łyżwach, a jeż- 
dżenie na łyżwach dla sylwetki 
jest wręcz zbawienne. Nie 
wszyscy mają łyżwy, nie wszys- 
tkim jest blisko na ślizgawkę. 
Podobnie rzecz się ma z narta- 
mi. Ale przecież biegać, skakać 
może każdy i wszędzie. Więc 
dlaczego tak mało jest ruszają- 
cych się zimą dziewczyn? Że 
brak czasu?! Bzdura, jak ktoś 


bardzo chce zawsze tę godzin- 
kę dziennie jest w stanie na taki 
ruchowy relaks sobie wygo- 
spodarować i jak komuś natym 
naprawdę zależy, potrafi wstać 
10 minut wcześniej i kilka ćwi- 
czeń gimnastycznych przed 
rozpoczęciem dnia wykonać. 


Oczywiście trzeba naprawdę 
chcieć, a nie tylko opowiadać, 
że by się chciało, ale... 

Jest koniec lutego. Jak do- 
brze pójdzie, za trzy miesiące 
będzie się można opalać na pla- 
ży. Trzy miesiące, to minimalna 
ilość czasu potrzebna do nabra- 
nia gibkości, zrzucenia niepo- 
trzebnych pokładów tłuszczyku 
itp. 

Do niczego nie namawiam, 
radzę się tylko zastanowić nad 
tym, czy przypadkiem rzeczy- 
wiście nie spędzamy zbyt dużo 
czasu przed telewizorem, czy 
nie brak nam ruchu, zwłaszcza 
ruchu na świeżym powietrzu. 


RIUSZKA 


M 


7-2. 
KAMIENICY 


DZIEKAŃSKIEJ 
s 


KC 





W roku 1978 na sesji Komisji Dziedzic- 
twa Światowego UNESCO, zgodnie 
z uchwaloną przez tę organizację kon- 
wencją o międzynarodowej ochronie 
zabytków przyrody i kultury, zespół ar- 
chitektoniczno-historyczny Krakowa zo- 
stał wpisany na listę najcenniejszych 
obiektów świata. 

W ubiegłym roku Ministerstwo Łącz- 
ności rozpoczęło wieloletni cykl wydaw- 
niczy poświęcony idei odnowy zabyt- 
ków Krakowa wydaniem dwóch znacz- 
ków i bloczka. Na znaczku wartości 15 zł 
przedstawiono portal Kamienicy Dzie- 
kańskiej przy ul. Kanoniczej 21, a na 
znaczku o wartości 25 zł — portal Colle- 
gium luridicum przy ul. Grodzkiej 53. 
Bloczek wartości 65 zł pokazuje plan 
starego Krakowa w otoczeniu zabytko- 
wych budowli oraz znak Społecznego 
Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa. 

Na wszystkich znaczkach umieszczo- 
no również znak UNESCO — Ochrony 
Światowego Dziedzictwa Kulturalnego 
i Przyrodniczego. 

Znaczki wydrukowano techniką offse- 
tową na papierze kredowym w formacie 
31,25 x43 mm, a bloczek techniką stalo- 
rytniczą i rotograwiurową na papierze 
znaczkowym w formacie 76,5x93,75 
mm. 

W dniu wprowadzenia do obiegu zna- 
czków i bloczka (20 grudnia 1982 roku) 
w sprzedaży były również dwie ozdobne 
koperty FDC, które opatrzone zostały 
okolicznościowym datownikiem stoso- 
wanym w Urzędzie Pocztowym Kra- 
ków 1. 

Znaczki, bloczek, ozdobne koperty 
i okolicznościowy kasownik pocztowy 
zaprojektował artysta plastyk Andrzej 
Heidrich. 

PIOTR WIECZOREK 








zanse na przemodelowanie homo sa- 

piens dla potrzeb astronautyki upatru- 

je się nie tylko w inżynierii genetycz- 
nej, ale również w biocybernetyce. Za- 
miast tworzyć mutanty wygodniej i szyb- 
ciej byłoby może przystosować człowieka 
do obcego mu i nieprzyjaznego środowi- 
ska pozaziemskiego z pomocą cybernetyki 
- połączyć go sprzężeniami zwrotnymi 
z maszyną tak aby tworzył z nią jeden 
system. Zresztą nie rezygnuje się przy tym 
z inżynierii genetycznej. Ażeby bowiem 
człowiek zdołał całkowicie zjednoczyć się 
z maszyną w jeden organizm nie może 
przecież zachować swojej cielesnej inte- 
gralności. Lecz uzyskałby za to sprawność 
o wiele większą niż np. Armstrong ciężko 
człapiący po powierzchni Srebrnego Glo- 
bu. Strój byłby wówczas lekki i przylegają- 
cy do ciała, nie musiałby być pod ciśnie- 
niem, gdyż płuca cybernauty byłyby skur- 
czone, a krew w nich sztucznie chłodzona. 
Oddychanie oraz większość innych proce- 
sów dokonywałaby się sposobem cyber- 
netycznym - poprzez sztuczne organy 
i sensory, przy czym niektóre z nich byłyby 
umocowane na zewnątrz kombinezonu, 
inne zaś chirurgicznie wszczepione w cia- 
ło cybernauty. Komputerowe urządzenia 
czuwałyby nad utrzymaniem stałego ciś- 



















z których część, najbardziej charakto- 
rystyczną, przedstawiam dzisiaj. Nie 
komentuję zawartych w nich twier- 
dzeń lub prognoz bowiem cała spra- 
wa może być dziś rozpatrywana | 
w sferze domniemywań, a nawet 
wręcz — fantazji, | 
Uwaga, Maciej Rudzik z Bydgosz- © 
czy — pomysł twój z symetryczną do 
Ziemi planetą po drugiej stronie Słoń: 
ca jest czystą abstrakcją, Takiej plane- | 
ty z całą pewnością nie ma. 
Uwaga, Grzegorz Duszanowicz 
z Krakowa — tak, możesz współpraco- 
wać z TOMIKIEM I nie trzeba miećdo 
zes | PREZES 


nienia i temperatury oraz nad metaboliz- 
mem ciała. Związki chemiczne i koncen- 
traty odżywcze doprowadzone byłyby 
wprost do krwi. Żadne odpadki by się nie 
marnowały, lecz na powrót przerabiane 
byłyby na żywność. Porozumiewanie od- 
bywałoby się przez radiowy przekaz elek- 
tronicznych impulsów powstających 
w strunach głosowych. Być może człowiek 
nauczy się w końcu przetwarzać bezpo- 
średnio światło słoneczne w energię wob- 
rębie własnego ciała. Taki obdarzony zdol- 
nościami fotosyntezy cyborg nie będzie 
już potrzebował nic jeść, może więc nie 
oglądając się na zaopatrzenie spędzić całe 
życie w przestrzeni kosmicznej. 

Powyższa wizja cyborga nie została by- 
najmniej zaczerpnięta z powieści fantasty- 
czno-naukowej, ale nakreślona przez dra 
M. Del Duca, naukowca, który pracował 
w NASA. Zdaje się, że pisarze, nawetobda- 
rzeni najbujniejszą imaginacją zostali już 
zdystansowani całkowicie przez naukow- 
ców. Rzecz zresztą znamienna, że ci ostat- 
ni również biorą się nieraz za pisanie 
utworów science-fiction. Na przykład Ar- 
thur C. Clarke zapędza się tak daleko, że 
trudno mu dotrzymać kroku. I czyni to nie 
tylko na kartkach swoich powieści, ale 
i w publikacjach naukowych, oraz futuro- 


logicznych. A oto kilka prognoz tego nau- 
kowca: w roku 2030 - nawiązanie kontaktu 
z cywilizacjami pozaziemskimi, 2060 — 
stworzenie sztucznego życia, 2090 - nie- 
śmiertelność. Może nie warto by robić 
dygresji na temat jego przepowiedni, gdy- 
by nie fakt, że jedna z nich wygłoszona 
w 1945 r. o telekomunikacji za pośrednic- 
twem sztucznych satelitów już się, jak wia- 
domo, sprawdziła. 

Dla zrealizowania dalekodystansowych 
podróży kosmicznych Clarke proponuje 
następujące rozwiązanie: zamiast wysyłać 
ludzi skazując ich na przebywanie przez 
długie lata w kabinie pojazdu, wysłać po 
prostu pojedyńcze komórki zarodowe 





człowieka i na jakieś dwadzieścia lat przed 
końcem podróży zapłodnić je za pomocą 
urządzeń komputerowych. Nasjępnie 
przeprowadzić embrion przez wszystkie 
stadia aż do urodzenia za pomocą technik, 
które już dziś zarysowują się w laborato- 
riach biologicznych, po czym niemowlę 
wychowałoby się pod opieką cybernetycz- 
nych nianiek, które nauczyłyby je wszyst- 
kiego, co trzeba. Na koniec warto przyto- 
czyć słynną formułę Arthura C. Clarka: 
„Jedyna droga, by określić granicę tego co 
możliwe, to przekroczyć je i wkroczyć w to 
co niemożliwe”. Wojciech Gargula 
ul. Sztormowa 6'/7, 

80-335 Gdańsk-Oliwa 





Jeszcze raz o człowieku przyszłości 


Mózg będzie mniejszy... 


gadzam się z artykułem Nikode- 
ma Miranowicza pt. „Jak będzie- 
my wyglądać w przyszłości?”, 
w którym wyżej wymieniony twier- 
dzi, że niektóre organa u człowieka 
zanikną a inne zmienią swój obecny 
kształt. Sądzę jednak, że wykształcą 
się inne, np. zmysł wykrywający pro- 
mieniowanie radioaktywne. Dzisiaj 
zakrawa to na fantazję, lecz dwieście 
lat temu fantazją wydawałyby się an- 
tybiotyki. Możliwe też, że człowiek 
wykształci w sobie zdolność przesy- 
łania myśli na odległość (telepatia), 
lub poruszania na odległość przed- 
miotów (psychokineza). Nie jest to 
takie niezwykłe jak się wydaje, zwła- 
szcza jeśli się weźmie pod uwagę, że 
u normalnego człowieka siła woli wy- 
nosi około 1/10 dyny. Inna możli- 
wość, to przystosowanie się do życia 
pod wodą lub w rozrzedzonej atmos- 
ferze. 
Możliwe również, że człowiek nie 
zmieni się w ogóle lub zgoła w skutek 
skarzenia atmosfery, która może 


wpłynąć na łańcuch genowy, zdege- 
neruje się umysłowo lub fizycznie do 
poziomu, w którym nie będzie zdol- 
ny do rozumnego działania. Dla prze- 
ciwników tej teorii proponuję aby 
wyobrazili sobie kota lub kangura 
z ludzkim mózgiem, choćby geniu- 
sza. Taki hybryd nie mógłby wytwo- 
rzyć sobie najprostszych narzędzi nie 
mówiąc już o bardziej skomplikowa- 
nych przedmiotach. Możliwe jest 
także, że człowiek ulegnie cyborgiza- 
cji, niekoniecznie organa zostaną wy- 
mienione na doskonałe super-prote- 
zy lecz na organa biologiczne o wię- 
kszym stopniu odporności. 

A wracając do możliwości, że czło- 
wiek nic się nie zmieni. Uważam to, 
za całkiem prawdopodobne jeśli zau- 
ważymy, że człowiek w ciągu ostat- 
nich 5-6 tys. lat nie zmienił się prawie 
wcale. Niestety, możliwe jest także, 
że w wyniku pewnych procesów za- 
chodzących w przyrodzie zostanie 
wyparty przez jeszcze młodszy inte- 
lekt, który niekoniecznie powstanie 


w warunkach naturalnych. Zważyw- 
szy na zwiększające się możliwości 
genetyki nowa istota może powstać 
w laboratoriach już za dwieście lat. 
Nie jest to tak nieprawdopodobne 
jak się komuś może wydawać gdyż 
dwieście lat temu to co jest możliwe 
dziś mogło się wydawać czarami 
a dziś jest-na porządku dziennym. 
Jeśli taki rozum powstanie, to mam 
nadzieję, że nie będzie tak nieroz- 
sądny jak nasz i nie będzie zatruwać 
sobie biosfery jak człowiek. Ale do 
tego czasu mamy jeszcze najmniej 
sto lat i człowiek pewnie zmądrzeje 
i przestanie bezproduktywnie zatru- 
wać biosferę, jak to robi od ponad stu 
lat, gdyż inaczej grozi nam śmierć 
przez zatrucie. 
Jarosław Koseła ul. Cieszkowskiego 
14/4, 85-052 Bydgoszcz 


PS. Wymienię Almanach Fantastycz- 
no-Naukowy pt. „Kroki w nieznane” 
nr 4 i 5 na „Cyberiadę” Stanisława 
Lema. 


Piszę w związku z listem Nikodema Miranowicza 
zamieszczonym w 4 nr. „ŚM”. Mój obraz „człowieka 
przyszłości” jest zupełnie inny niż kolegi Nikodema. 

Pisze on, że „człowiek będzie tworzył i rozwijał się 
umysłowo, wobec tego mózg rozbuduje się i zwiększy 
objętość”. Iz tym się całkowicie nie zgadzam. W czasach 
„człowieka przyszłości” ze "iego będą myślały różne 
komputery a prace za niego wykonywały roboty i ma- 
szyny. Człowiek nie będzie musiał zastanawiać się jak 
i gdzie zbudować miasto, projekt i wykonanie będzie 
zależało całkowicie od komputerów i maszyn. Rola ludzi 
ograniczać się będzie do wydawania poleceń i kontrolo- 
wania budowy. Ponadto głowa, i co za tym idzie mózg, 
zmniejszą się do minimalnych rozmiarów. Nie oznacza 
to jednak, że człowiek nie będzie nadal aktywny umy- 
słowo. 


Co do zmysłów to mam parę uwag: oczy i usta 
zmniejszą się także, a uszy i nos przejdą do postaci 
malutkich kulistych otworów. Kończyny dolne: Ludzie 
będą wysportowani. Zdrowe i nieskażone tereny lasów 
i wód będą znakomitą halą i pływalnią. Ludzie bardzo 
chętnie uprawiać będą sporty. Ręce i nogi staną się więc 
trochę dłuższe. 


Jacek Radwański 
ul. Lazurowa 223A/49, 01-489 Warszawa 











stannie powiększają swoje grunty i w końcu dochodzi do takiej 
sytuacji, że nie mają możliwości obsiewania wszystkich obsza- 
rów oraz zadbania o sieć nawadniającą. To powoduje, że upraw- 
ne dawniej ziemie stają się z powrotem pustynią. 

Słońce podnosiło się coraz wyżej na niebie, zaś żar stawał się 
trudny do wytrzymania. Pomimo to mała karawana, złożona 
z dwóch ludzi i dwóch osłów, brnęła przez Pk posty 
z największym trudem pokonując gorący, sypki piach. Co jaki: 
awa się. Mężczyźni sięgali do bukłaka i zwilżali 
usta nagrzaną przez słońce wodą. Wydzielali też po parę łyków 
osłom i szli dalej. 

Było już dobrze po południu, kiedy Zukatan zauważył daleko 
na horyzoncie niską zieloną linię. 

— Widzę krzaki! — zawołał. — Zbliżamy się do kanału! 

- To nie krzaki, tylko czubki wysokich palm daktylowych. 
Jeszcze dzieli nas od nich wiele godzin drogi. Ale najgorsze 
chyba za nami, bo będzie coraz chłodniej. a r 

Przyspieszyli kroku. Nawet osły, jakby widząc wyłaniające się 
daleko przed nimi pióropusze palm, bez poganiania pomasze- 
rowały raźniej, trzeba je było aż powstrzymywać. Wreszcie 
zbliżyli się do brzegu. | ludzie, i zwierzęta weszli do wody 
i długo raczyli się orzeźwiającą kąpielą. Zanocowali w gaju 
palmowym. Pod drzewami leżała cała masa owoców strąconych 
przez wiatr. Ubartu i Zukatan nie sięgnęli więc do sakwy, lecz 
posilili się słodkimi owocami. Osły również nie szukały innego 
pożywienia. 








Następnego ranka wyruszyli w dalszą drogę. Wkrótce natknę- 
li się na wieśniaków, którzy posługując się mocnym rzemieniem 
zręcznie wspinali się na palmy i rwali daktyle. Inni, na dole, 
zbierali owoce w wielkie kosze splecione z trzciny. 

— Bądźcie pozdrowieni, niech was Nabu prowadzi — powitali 
chłopi podróżnych — skąd i dokąd idziecie? 

— Z miasta Opis pokłonić się wielkiej bogini Nana w Uruk — 
wyjaśnił Ubartu. - Jeszcze długa droga przed nami. 

- Długa i niebezpieczna — potwierdził jeden z wieśniaków. — 
Mądrze zrobiliście, że podróżujecie nad kanałem, a nie goś- 
cińcem. 

— Nad wodą chłodniej. 

— I chłodniej, i bezpieczniej. Złe czasy nastały. 

— Co się stało? 

— Podobno w Babilonie zabito jakiegoś króla czy też ważnego 
kapłana. Persowie go zabili. Lud bardzo się wzburzył, wymordo- 
wano wielu Persów, kupców i wojskowych. Reszta uciekła 
z miasta. Uciekający żołnierze zabijają każdego, kogo tylko 
spotkają na drodze. Palą osiedla i folwarki. Pojawili się także 
i inni rabusie, nie lepsi od Persów. U nas na razie spokojnie, ale 
nocą wszyscy mężczyźni czuwają uzbrojeni. W dzień także 
wystawiamy straże, aby nas nikt znienacka nie napadł. Gdy noc 
zapada, z dala widać łuny pożarów. 

- Ale tu, nad kanałem, jest bezpiecznie? 

— Tak. Możecie iść spokojnie. Niedługo dojdziecie do naszej 
wsi, a za nią o trzy godziny marszu leży następna. Tam chyba 








także bandy jeszcze nie dotarły. 

W tej drugiej wsi zatrzymali się na nocleg. Gościnę znalezli 
u kąpłana maleńkiej kapliczki boga Nabu. Im bliżej bowiem do 
miasta Borsipa, tym kult tego boga był coraz bardziej powszech- 
ny. Kapłan miał trochę więcej wiadomości. Wyjaśnił przyby- 
szom, że w Babilonie wybuchło powstanie wywołane zabój- 
stwem jakiegoś możnego pana. Przez dwa dni w mieście i pod 
miastem trwały walki z oddziałami perskimi, które w końcu 
rozproszone, ratowały się ucieczką bądź w stronę Sippar, gdzie 
rezydował satrapa perski, bądź w stronę Borsipy, gdzie według 
słów kapłana na razie panował zupełny spokój. 

- A co dzieje się teraz w Babilonie? — zapytał Ubartu, słowem 
nie zdradzając kapłanowi, kim są. 

— Nie wiem. Nikt od nas ze wsi ani nikt z Borsipy nie był 
w Babilonie. Drogi są zbyt niebezpieczne, aby wyruszyć w pod- 
róż. Wam także nie radzę udawać się do Uruk. Raczej przecze- 
kajcie, aż się sytuacja wyjaśni. 

— Ale do Borsipy dojdziemy? 

— Tak. W pół dnia marszu. W tych okolicach, z boku od 
głównego traktu, panuje spokój. Dowódca wojsk perskich sta- 
cjonujących w Borsipie rozesłał wszędzie patrole, które wyłapa- 
ły wałęsających się rozbitych żołnierzy perskich i sprowadziły 
ich do miasta. 


- Wten sposób powiększył swoje siły — zauważył Ubartu. 


Cdn. 
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bartu napełnił wodą osiem bukłaków sporządzonych ze 

skór baranich tak, że nie miały ani jednej dziurki, zaś 
otwory po głowach i nogach zaszyte były gęstym ściegiem 

i zasmarowane asfaltem. Gdy napełniało się je wodą, nawet 
kropla z nich nie ubyła. Można je było również nadymać 
powietrzem, a następnie ułożyć na nich deski z palmowego 
drzewa lub po prostu maty z grubych prętów trzcinowych -i tak 
powstawał kelek, czyli tratwa służąca do transportu zboża lub 
przewozu ludzi. Armie babilońskie, medyjskie, a potem perskie 
używały keleków nawet do przeprawy wojsk przez wielkie rzeki. 
O Objuczyli osły i prowadząc je za uzdy ruszyli tym razem 


prosto na południe. Im bardziej oddalali się od kanału, tym 
szybciej znikały pola uprawne. Zamiast niskich krzaków o kłują- 
cych gałęziach rosły tu palmy daktylowe, których zielone pióro- 
pusze widać było z daleka wzdłuż kanału. Pod nogami, zamiast 
wyschniętej trawy, zaczął się pojawiać suchy piasek o ciemnym, 
prawie czarnym zabarwieniu. Podróż stawała się coraz bardziej 
męcząca. Wreszcie Ubartu dał sygnał do odpoczynku. Napoili 
osły, spętali je, a zwierzęta wyszukiwały sobie pożywienie 
w spieczonej przez słońce ziemi. 

— Czy tu nie ma dzikich zwierząi? — spytał Zukatan. 

— Nie. Kiedyś trafiały się lwy. Teraz jednak spotyka się je tylko 
dalej, na pustyni. Możemy spać spokojnie. Przykryj się jednak 
płaszczem, bo nocą, zwłaszcza nad ranem, jest bardzo chłodno. 

1 znów Ubartu zbudził Zukatana, gdy było jeszcze ciemno. 

— Wstawaj i szybko coś zjedz. Osły już sprowadziłem i napoi- 
tem. Trzeba w chłodzie przebyć jak największą część drogi. 

Początkowo posuwali się dość szybko. Jednakże słońce za- 
częło ostro przypiekać, zaś droga stawała się coraz trudniejsza. 
Nogi grzęzły w sypkim piasku, a temperatura powietrza i ziemi 
gwałtownie wzrastała. Ubartu nie pozwalał jednak na odpo- 
czynek. 

— Tutaj nie odzyskasz sił — tłumaczył. — W tej spiekocie lepiej 
iść, byle powoli, niż odpoczywać w miejscu pozbawionym 
cienia. Znam to dobrze, bo nie raz i nie dwa wędrowaliśmy 
z twoim ojciem przez pustynie Syrii, Egiptu i Libii. 


dla nas? 
- Acosię stało? 





* 


— MAMO, ZGUBIŁAM swój 





szalik! 


— Na szyi... 


z W jaki sposób wojsko może się posuwać bez wody w tej 
spiekocie? 

— Najpierw idą specjalne oddziały, które transportują wielkie 
gliniane dzbany z wodą. Co pół dnia marszu dzbany zakopuje 
się w piasku pustyni. Dopiero wtedy wyrusza główny trzon 
wojska. Marsz jest tak obliczony, że robi się przerwy tam, gdzie 
zmagazynowano wodę, aby co kilka dni można było dotrzeć do 
jakiejś oazy i odpocząć. Nieprzyjaciel wiedział o tym i opuszcza- 
jąc oazy, zasypywał studnie i źródła. Specjalnie wyszkoleni 
żołnierze musieli je przed przybyciem głównych sił odkopywać. 
Tutaj nie ma tych problemów, bo cała przestrzeń pomiędzy 
rzekami Purattu i Idiglat pocięta jest kanałami nawadniającymi. 

— Strasznie spieczona i uboga tu ziemia — zauważył Zukatan 
rozglądając się wokół. 

— Tak, ziemia tu wprawdzie taka sama jak w pobliżu kanałów, 
jednakże brak wilgoci powoduje, że słońce ją spiekło na ciemny 
proch. Kiedy wiosną pada deszcz, step zamienia się na dwa 
miesiące w zieloną łąkę. Później żar słoneczny wypala rośliny, 
zaś wiatry gnają tumany piachu, który wszystko zasypuje. 

- Gdyby pomiędzy tymi kanałami przeprowadzić jeszcze 
poprzeczne, woda doszłaby i tutaj. 

— Na pewno. Wtedy i na tej pustyni rodziłyby się pszenica 
i jęczmień. Podobno przed wiekami były takie kanały. Ale 
zniszczyły je wojny. Bogaci panowie i bogate świątynie nieu- 


Dokończenie na str. 7 





— Ugryzłam się w język... 


— A gdzie go miałaś ostatnio? 


